
M  180. Środa, 22 Sierpnia (3 Września) 1873. M  180.

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w  W arszaw ie , W głównym  kantorze Redakcji Za og łoszen ia  pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego rniej-

przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, . w  | ) 7 | | <  S J A T Y  8C&’ *̂ Wa r a / ^ ’ kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d.
w  księgam i A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w  M oskwie, ' J  ^  1 * Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

w księgarni J. S. Sołowiewu.

W YCHODZI C O D Z IE N N IE . PB Ó C Z  DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .

Kalendarz P raw osław ny.

W eczw artek , 2 3 sierpnia (4  września), —  św. Ł uppa muoz. 

W  piątek, 2 4 sierpnia (5  w rześn ia ),—  św. Ewtichija muoz. 

W  sobotę, 2 5 sierpnia (6  września), —  św. Y\ arfolom eja ap.

Słońce wsoh. o godz. 5 min. 15 ; zacli. o godz. 6 min. 4 3 .

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
dos ta rczane  przez obserwatorium  warszawskie. 

Dnia 21 Sierpnia (2  Września) 1873 roku.

Ciśnienie po- 
wiotrza sp ro ­
w adzone do 0"

Tem per, powi.1 
pod ług  C e le ju -; W ilgoć %  

sza.

K ierunek
wiatru.

K- 7 7 5 1 .7 4 -  1 2 .9  90 zachodn i

1 7 5 1 .8 J- 2 0 .6  51 pó łnocny .

9 7 5 2 .1 f  1 5 .0  80 pó łnocny .

Kalendarz rzym sko-katolick i.

W e czwartek, 2 8 sierpnia (4  września), — św. Rozałji pannjr. 

W  piątek, 2 4 sierpn ia  (5 września), — św. W aw rzyńca.

W  sobotę, 2 5 sierpnia (6  września), św. Zacbarjasza.

W ysokość wody na W iśle stóp  —  cali 5.

_ _  DZIAŁ URZĘDOWY.
* W  celu pom agania w ykonyw aniu różnych robót 

budow lanych w M oskwie, w gubern ji M oskiewskiej i 
w guberniach sąsiednich, zakłada się Towarzystwo ak ­
cyjne, pod nazwą „M oskiewskie Towarzystwo B udo­
w lane”  U staw a którego, Najwyżej zatw ierdzona 11 ma­
ja  1873 roku, zamieszczona je s t w .V; 197 Gońca Urzędo­
wego.

k  ~ ~

* Najjaśniejszy P an , w skutku najpoddanniejszego przedsta­
wienia Zarządzającego M inisterstw em  Spraw W ew nętrznych 6 (1 8 )  
czerwca r .  b., Najwyżej raczył zezwolić na ustanowienie w otwartej 
w m. Petrokow ie przez oddział Ruskiego low arzystw a Dobroczyn­
ności w Królestw ie Polakiem  ochronie d la dzieci prawosławnych  ̂
pod wezwaniem św. Zofji, jednego stypendjum  na koszt 1 ,500  < 
rub li ofiarowanych przez ^A ndrzeja  Pfodowskiego, z nadaniem  ! 
tem u  stypendjum  nazwy ofiarodawcy, a Dyrekcji petrokow skiego , 
oddziału Tow arzystw a, praw a wybierania i zatw ierdzania kandy- 
tów do wycbowaida w ochronie kosztem  tego stypendjum . O ta -  
kiem  Najwyższem zezwoleniu, oznaj mionem przez odezwę Z arzą­
dzającego M inisterstw em  Spraw  W ewnętrznych do Nam iestnika 
w Królestwie, z 17 czerwca r. b. JV? 64 6 9, D yrekcja Ruskiego 
Towarzystwa Dobroczynności w Królestw ie Polskiem  ma honor 
podać do wiadomości powszechnej.

* Bank Paiistwa, D yrekcja  Banku Państw a ma ho­
nor podać do wiadomości publicznej, że w edług od­
bytego 14 sierpnia 1873 roku przez D yrekcję  B anku

w losowania 4 °/0 biletów Banku Państw a (m etalicznych)
1, 2 i 4 emisji, wyznaczone zostały do um orzenia bile'
ta za następującemi numerami:

1 emisji.
N um era biletów włącznie

od 14,401 do 14,450 do 38,001 do 38,010
15,501 f) 15,550 '99 38,012 99 38,013

99 17,001 17,050 99 38,015 59 38,021
95 19,851 99 19,900 99 38,024 99

20,451 99 20,500 99 38,026 95 38,032
22,251 99 22,300 99 38,034 99

25,801 99 25,850 99 38,036 99
♦

31,351 99 31,400 „ 38,039 99 38,040
33,201 99 33,250 99 38,042 95 38,050

r> 33,451 59 33,500 99 39,751 59 39,800
99\ 34,601 99 ' 34,650

2
99

emisji.
99

N um era biletów włócznie
od 1,451 do 1,500 do 16,189 do 16,192

8,351 8,400 99 16,194 „

11,901 >9 11,950 99 16,196 99 16,200
12,051 _ 59 12,100 17,451

19,701
99 17,500

16,151 16,158 99 19,750
16,160 99 16,162 24,201 99 24,250
16,164 99 16,166 99 26,201 99 26,250
16,168 99 16,175 99 31,001 99 31,050

55 16,177 16,178 99 31,101 99 31,150

MATERJAŁY DO JEOGAAFJI I STATYSTYKI 
KRÓLESTWA POLSKIEGO.

V III .
G U B E R N IA  P E T R O K O W S K A .

(Dalszy ciąg *).
G orzelni w zeszłym roku  było w gubern ji 129, z 

°gólną produkcją za 2,450,804 rub . Gorzelnictvyo nie 
stanowi osobnej gałęzi przem ysłu, lecz stanow i ty lko 
Podporę w gospodarstw ie wiejskiem, dając pomiędzy 
innemi środek do wyżywienia bydła, m ianowicie wy­
w ar.

B row arów  było 39, k tóre w yrobiły produktu  za 
343,797 rub., dysty larni zaś U  z produkcją za 301,072 
rub.

Inne  zakłady i fabryki, jak o  to warzenia miodu, 
tartak i, fabryki stolarskie i olearnie, k tóre w yproduko­
w ały w ciągu roku za 280,000 rub., nie m ają w gu- 
bernji szczególnego znaczenia.

M łynów  parow ych je s t w gubernji 9, i produkcja 
ich w zeszłym ro k u  doszła do 564,520 rub.

D la obrabiania płodów  królestw a zwierzęcego ist­
nieje W gubernji: 96 m ałych garbarn i (z ogólną produ­
kcją za 136,362 rub .), 13 m ydlarni (136,362 rub .), 4 
buty  szklane (67,980 rub .), 70 cegielni (194,522 rub.), 
i 32 fabryki w ypalania w apna (197,620 rub.).

W  powiecie bendińskim  znajduje się znaczna fab ry ­
k a  Ciechanowskiego, w yrabiająca cem entu za 108,000, 
oraz zak ład  mielenia proszku z kości, k tórego p rodu ­
kcja w roku zeszłym dochodziła do 87,750 rub.

M ieszkańcy pow iatu B endińskiego przeważnie zaj­
mują się górnictwem . Nie mówiąc już  o rządowych 
zakładach górniczych W D ąbrow ie , w których także 
pracują miejscowi mieszkańcy, w powiecie tym w zesz­
łym  roku  było eksploatowanych^ !i kopalń węgla k a ­
m iennego hrabiego K enara, K ram sta.' K uznickiego, 
C iechanowskiego i hrabieg Szafhocza, oraz 2 kopal­
n e  glinki ogniotrw ałej. W kopalniach tych w ciągu 
roku dobyto węgla kam iennego za 500,000 rub.

K opalni żelaza i fryszerek jest W gubernji 20

*) P a trz  N. 159 Dzień. Warsz.

95 16,181 16,185 „ 37,851 59 37,900
99 16,187 95 19 39,651 99 39,700

4 emisji.
N um era biletów włócznie

od 1,101 do 1,150 do 27,924
99 8,701 99 8,750 99 27,926 99 27,927
99 12,951 59 13,000 99 27,929 99 27,930
99 15,001 95 15,050 99 27,932 99 27,933
99 15,351 59 15,400 99 27,941 59

99 21,001 99 21,050 99 27,944 55

99 22,801 22,850 99 27,946 99

59 27,901 9' 99 29,051 99 29,100
59 27,907 99

. 31,201 31,250
27,909 n 27,910 33,101 59

33,150
27,915 99 99 33,701 99 33,750

99 17,919 99 95 37,851 95 37,900
W yp ła ta  kapita łu  za te bileta będzie odbyw ała sio 

w yłącznie w B anku Państw a w St. P e tersburgu  od 1 
lu tego 1874 roku. Składano do w ypłaty bileta pow in- 

1 ny  mieć wszystkie należące do nich kupony. Za bra- 
j kujące kupony wartość ich w ytrąci się z kapita łu  nale­

żącego się za bilet.

* Przez postanowienie Siedleckiej Izby  Skarbowej z 17 sier­
pnia r. b., nadotatowy urzędnik Izby , sekretarz kotegja1 ny Adolf 
Kopeć m i a n o w a n y  z o s t a ł  pełniącym obowiązki buchalte- 
ra  wydziału kas.

Bank Polski podaje niniejszem  do powszechnej wiadomo­
ści, że stosownie do rozporządzenia J .  \Y-go M inistra  Finansów, 
w dniu 2 3 sierpnia (4  września) roku bież. o godzinie 1 0 -e j zra- 
na, dopełnionem  zostanie w Banku Polskim , w obec delegowanych 
ze strony M inisterstw a Finansów, Kontroli Państwa, Prezesa B an­
ku Polskiego, oraz Radców Handlowych, S p a le n ie  2 U Ż y ty ch
biletów Banku Polskiego na sumę rs. 5,005,500.

WlAbOMOŚCl KRAJOWE.
* K orespondent Rnsk. Inw. pisze pod dniem 14 (26) 

sierpnia: „Dziś upłynęła dziesięcioletnia rocznica boha­
terskiej potyczki, k tó ra  odbyła się pod dowództwem sztabs- 
rotm istrza G rodzieńskiego pułku  huzarów  lejb-gw ardji, 
G rabbego, w epoce zbrojnego rokoszu w K rólestw ie 
Polskiem  pod wsią Sędziejowicami (w  powiecie Łaskim , 
w gubernji Petrokow skiej), 14 (26) sierpnia 1863 roku, 
gdzie poległa garstka naszych walecznych bohaterów  ( 1).

( l )  Przypom inam y, że w potyczce tej uczestniczyła kom enda 
ochotników z 25 linjowych i 12 dońskich kozaków, pod dowódz­
twem 4-ch  oficerów Grodzieńskiego pułku huzarów (sztabs-ro t- 
m istrza G rabbego, porucznika księcia Urusowa, porucznika W itm e- 
yera, korneta  Jerm ołow a) i starszyny wojskowego Manockowa. 
Otoczeni przez n ieprzyjaciela 40 razy silniejszego, waleczni linjo-

z produkcją za 823,280 rub. W  powiecie Bendińskim  
godny jest uw agi mechaniczny zakład  K ram sta, z p ro­
dukcją za 60,000 rub. i odlewnia braci Bauertz, k tó ­
rej produkcja doszła do 50,000 rub.

Położenie robotników  w fabrykach i zakładach nie 
je s t nader pocieszające. P o  większej części czeladzie 
w przędzalniach baw ełny—tkacze i przędzący, zarab ia­
ją  tygodniowo od 5 do 7 rub., ordynarni zaś robotn i­
cy 3 — 5 rub., kobiety przy tkaniu  2 /2 — 4 1/., rub., 
dzieci od 12 do 15 lat, pracujące we wszystkich po­
dobnych fabrykach dla pomocy dorosłym , zarabiają od 
1 do’ 3  rub. na  tydzień. G órnik  zarabia stosownie do 
pilności od 80 do 1 rub. 30 kop. dziennie; pomocnik 
jeg o  50— 60 kop. W  zakładach m echanicznych i od­
lewniach m ajstrowie pobierają dziennie 1 rub. i 1 rub .
20 kop. kowale i slusarze po 75 kop., w yrobnicy 40 kop.

Co się tyczy długości czasu roboczego, to w nie­
licznych tylko fabrykach wynosi on 10 godzin; zwykłe 
zaś liczy się 12 godzin roboczych i więcej.

P rzy  niektórych kopalniach węgla kam iennego u rz ą ­
dzone są dla robotników  oddzielne domy, w których 
wynajm ują się mieszkania za opłatą 6 do 12 rub. ro ­
cznie. P rzy  kopalniach K ram sta urządzone są dla ro ­
botników szpitale z bezpłatnem  leczeniem.

Przedm iotem  wewnętrznego handlu w gubernji są 
w yroby rzem iosł miejscowych, nie mających zresztą 
szczególnego znaczenia i p łody gospodarstw a wiejskie­
go. Jarm arków  w gubernji liczy się 281. Znaczniej­
sze z nich bywają w m iastach Łodzi, Zgierzu i P ab ia ­
nicach i służą przeważnie do sprzedaży wełny. S ła ­
wne poprzednio ja rm ark i na konie w W idaw ie, w po­
wiecie Ł askim  i w Żarkach, w powiecie Bendińskim , 
straciły ju ż  poprzednie swe znaczenie. H andel miej­
ski koncentruje się głów nie w punktach środkow ych 
przem ysłu fabrycznego, i znajduje się praw ie całkow i­
cie w rękach żydów. Przedm ioty  wywozu z gubernji 
stanowią: zboże, bydło, a przew ażnie tow ary fabryczne, 
k tó re  w ysyłają się do Cesarstwa. Za granicę, głównie 
do P rus, oprócz zboża i bydła, wywozi się w znacznej 
ilości drzewo. H andel drzew ny i zbożowy do P rus 
prow adzi się także za pośrednictwem  żydów, którzy za­
garnęli w ogóle wszystkie operacje, objecujące naj­
większy zysk.

„Myśl uwiecznienia znakom itego czynu walecznych 
bohaterów naszych godnym  pomnikiem, wypowiedziana 
po raz pierwszy przez naczelnika 3-ej dywizji piechoty 
gw ardji, jenera ł-ad ju tan ta  barona M ellera-Zakom elskie- 
go (w łaściciela sąsiednich z Sędziejowicami dóbr m ajo­
ratow ych), była życzliwie przyjęta i poparta przez G łó ­
wnodowodzącego wojskami W arszaw skiego okręgu woj­
skowego, Jenerał-F eU lm arszałka hrab iego  B erga. W  r. 
1870 nastąpiło Najwyższe zezwolenie na otwarcie sk ła­
dek i na wzniesienie pomnika, i jen e ra ł-ad ju tan t M ełler- 
Zakomelski czynnie wziął się do urzeczywistnienia swej 
serdecznej myśli.

Z , rozporządzenia okręgow ego sztabu wojsk W a r­
szawskiego' okręgu wojskowego, rozesłane zostały ogło­
szenia o otw arciu składek pomiędzy wojska W arszaw ­
skiego i sąsiednich okręgów; składki te w krótkim  cza­
sie przyniosły taką sumę, k tóra  pozwoliła przystąpić do 
budow y pomnika.

Żołnierz ruski .jest chętny na dobrą sprawę! Mam 
przed sobą listę ofiarodawców, z k tórej widać, że n a ­
wet z odległego T urkiestanu, może zachowywana, w ypra­
cowana kopiejka żołnierza dołączyła sią do ofiar wojsk 
innych okręgów.

W  końcu 1872 roku  profesor Cesarskiej A kadem ii 
sztuk pięknych, p. C harlem agne wziął spraw ę zbudo­
wania pom nika do serca i zrobił szkic m onum entu 
z właściwym mu talentem .

Szkic, przejęty w spaniałą nrtystycznością w całości 
ii szczegółach ,‘został zaaprobow any i następnie w ykoń­
czony już jako  rysunek.

Pom nik w yobraża blokhauz, wysokości trzech sążni 
od podstaw y pom nika końca zębów. żęb y  te otaczają 
pułkule, uwieńczone emblem atem  spoczywających w o­
jow ników , to jest tarczą, na której jest hełm  z w ień­
cem lazurowym  i krzyż, położone piki i miecz (w s ty ­
lu staro-ruskim ). Środek pom nika z boku przedniego 
zajmuje płaskorzeźba odlsfna z cynku, z w izerunkiem  
potyczki. P łaskorzeźba ta  b y ła 'u lep iona  z gliny przez 
warszawskiego artystę K ucharzew skiego, w edług ry ­
sunku profesora C harlem agna i uderza dokładnością 
i praw dą w ykonania.

N a pierwszym planie, na rękach kolegow, śm iertel­
nie raniony G rabbe, podtrzym yw any przez swych współ­
towarzyszy; na drugim  planie dwóch kozaków linjo- 
wych i starszyna wojskowy M anoekow odstrzeliwają 
się z po za krzyżów  nadgrobnych (rzecz się m iała na 
cm entarzu). G rupa ta nie pozostawia nic do życzenia.

P o d  płaskorzeźbą jest wielka tablica m arm urow a z 
wymienieniem na niej imion i nazwisk wszystkich ucze­
stniczących w tej potyczce bohaterów. N a przeciw ległym  
boku pom nika, znajduje się takaż sama tablica, z wy­
mienieniem, w kilku wierszach, celu wzniesienia po-

wi i dońscy kozacy, oraz waleczni ich dowódcy, prawie wszyscy 
polegli na m iejscu bitwy, 2 0 zabito, 15 raniono, 14 wzięto do 
niewoli." Zdołali ocalić się tylko trzej kozacy, którzy pocwałowali 
w początku potyczki, aby zawiadomić o tem  co zaszło, najbliższy 
oddział ruchomy.

Świadectw handlowych wykupiono w zeszłym roku 
18,999 za 142,331 rub.

Różnych podatków i opłat w płynęło w zeszłym ro ­
ku: a) podatków stałych 764,256 rub.; b) dochodów 
niestałych 2,241,380 rub.; c) transportow ego 19,463 
rub.; d) opłaty asekuracyjnej z obowiązkowego zabez­
pieczenia nieruchomości 138,086 rub.; e) opłaty ubez­
pieczenia od księgosuszu bydła  24,604 rub.; f) szoso­
wego 89,126; g) kw aterunkow ego 74,967 rub.; h)^ do­
chodów miejskich w 11 miastach znajdujących się w 
gubernji 162,727 rub.; i) akcyzy: od okowity i spi­
ry tusu 1,650,519 rub., od piw a i m iodu 65,578 rub., 
od cukru  34,046 r u b .  patentow ego 103,806 rub.; j )  do ­
chodu solnego ze sprzedanych z 5 znajdujących się w 
rrubernji rządowych m agazynów solnych 567,824 pu­
dów soli 493,505 rub. W  ogóle podatków , opłat, do ­
chodów miejskich i skarbow ych wpłynęło w gubern ji
4,352,058 rub.

P od  względom dróg  kum unikacji gubern ja  petro- 
kowska znajduje się w bardzo korzystnych w arunkach. 
W kierunku  od północy ku  południow i gubernję prze­
cina kolej żelazna w arszaw sko-w iedeńska na przestrze­
ni 248 wiorst, z nią łączy się kolej łodzko-fabryczna, 
mająca 26 wiorst długości od m. Łodzi do stacji p o ­
łączenia Koluszek. D la  działalności przem ysłowej ko­
leje te  m ają ogrom ne znaczenie, ale przem ysł i handel 
jeszcze więcej zyskają po zbudow aniu projektow anych 
kolei żelaznych z Łodzi do K alisza i z P etrokow a do 
Sandom ierza. D rogi bite pierwszego rzędu wynoszą w 
gubernji 655 wiorst 334 saż., drugiego rzędu 763 
wiorst 223 saż.

W  gubernji znajduje się 8 kantorów  pocztowych, 
2 oddziały pocztowe i 28 stacij pocztowych. Poczty 
listowo-osobowe chodzą pomiędzy miastami Łodzią a 
Kaliszem i pomiędzy P etrokow em  a K ielcam i. Poczto­
we władze w gubernji znajdują się pod zawiadywaniem  
zarządzającego wydziałem pocztowym w gubernjach pe- 
trokow skicj, kaliszskićj i kieleckiej.

M oralność ludu, wnosząc z liczby i charak teru  prze 
stępstw, przedstaw ia następujące dane w 1872 roku:

W  ogóle przestępstw  w ykrytych i roztrząsanych 
przez sądy było w gubernji 1,709, za k tóre skazano 
2,285 mężczyzn i 478 kobiet, razem  2,763 osób; osoby te

mnika, na bocznych ścianach pom nika pod krzyżam i 
i gałązkam i palmowemi, także na tablicach m arm uro­
wych, inkrustow ane są im iona i nazw iska poległych u- 
czestników tej wałki.

Pom nik jest wyciosany z granitu  szydłowieckiego 
(miejscowy kam ień, bardzo dobrego gatunku) przez zn a ­
nego w W arszaw ie m ajstra kam ieniarskiego, S ikorskie­
go, pięknerni robotam i którego, zachwycają się w ar­
szawiacy, patrząc na cerkiew  praw osław ną św. M aryi 
M agdaleny, znajdującą się na przedm ieściu W arszaw y, 
Pradze. O pis uroczystego odsłonięcia pom nika, które 
się odbyło dziś, podam  w następnej korespondencji.

* W gubernji siedleckiej jest 59 etatow ych posad
lekarskieh, a mianowicie: inspektor lekarski —  1, lekarzy 
powiatowych— 9, m iejski—-1, szpitalnych — 8, więzien­
nych — 2, gim nazjalnych — 2; w eterynarzy: gubern jał- 
ny— 1, kw arantanow ych— 2, okręgow ych— 3; przy za­
kładzie stadnin koni w Janow ie — 2, felczerów pow iato­
w y c h — 9, szpitalnych — 8, akuszerek m iejskich — 11. 
W szystkie miejsca w obecnym czasie są zajęte, oprócz 
miejsca młodszego w eterynarza kw arantanow ego. Skut­
kiem  niedostatecznej p łacy etatowej, przywiązanej do 
niektórych urzędów, jed n a  osoba pełni po kilka z nich. 
I  tak naprzykład: lekarz siedleckiego szpitala m iejskie­
go jest zarazem  lekarzem  siedleckim  miejskim, gim na­
zjalnym i więziennym; lekarz powiatowy bielski zaw ia­
duje bielskim szpitalem  syfilitycznym i zostaje przy 
gim nazjum  bielskiem, lekarz bielskiego szpitala m iej­
skiego zawiaduje także bielskim  lazaretem  więziennym. 
Fehzerowie: bielski pow iatow y je s t felczerem  przy b iel­
skim szpitalu syfilitycznym; radiński powiatowy przy 
radińskim  szpitalu miejskim; felezer bielskiego szpitala 
m iejskiego— przy bielskim lazarecie więziennym. O prócz 
wyż wspomnionych osób lekarskich, w gubernji siedlec­
kiej jest 23 w olnopraktykujących lekarzy, w eterynarzy 
5, z k tórych jeden  służy z w ynajm u w kw arantanie te- 
rcspolskiej, felczerów— 84, akuszerek — 11 i wiejskich 
akuszerek — 8. P od ług  liczby 548,970 mieszkańców 
gubernji siedleckiej, z 40 lekarzy przypada jeden  na 
13,724 dusz; z 99 felczerotv, jeden  na 5,545 dusz, a 
z 30 akuszerek i babek wiejskich jedna na 18,299. 
A ptek  skarbow ych w gubernji siedleckiej nie ma. 
A ptek należących do osób pryw atnych je s t 19; przy 
nich, oprócz właścicieli i zarządzających znajduje się: 
prow izorów  4, pomocników aptekarskich 7 i uczniów 
11. P od ług  liczby mieszkańców 1 apteka przypada na 
30,472 dusz.

O gólna liczba recept, w ydanych do wszystkich 19 
aptek w ciągu roku zeszłego 1872 była 69,713, śre« 
dnio na jedną  aptekę przypadałoby 3,669; lecz za w y­
łączeniem jednej z nich, znajdującej się w osadzie O stro ­
wie, której dalsze istnienie praw ie je s t niemożebne, 
gdyż wydano do niej tylko 486, z 69,227 recept p rzy­
pada takim  sposobem na każdą aptekę po 3,846. W szy­
stkie apteki zaopatrzone są w dostateczną ilość m ater- 
ja łów  dobrego gatunku i znajdują się w zadow alniają- 
cym stanie.

rozdzielają się: w edług stanów: szlachty 61, obywateli 
poczesnych i kupców 107, mieszczan 640, włościan 
1,231, innych stanów 619; pod względem wieku: niżej 
nad 17 la t 77; od 17 do 20 lat 184; od 21 do 30 lat 
905; od 31 do 40 la t 742; od 41 do 50 la t 495; od 51 
do 60 lat 274; nad 60 la t 80.

P rzy  porów naniu ła t przestępców o k izu je  się, że 
największa liczba przestępstw popełniona została w wie­
ku od 21 do 50 lat.

Najczęściej pow tarzały się przestępstwa przeciwko 
własności pryw atnej, oraz przeciwko życiu, zdrow iu i 
honorowi osób pryw atnych.

W  gubernji je s t ty lko jedno  więzienie, urządzone 
na 170 ludzi z daw nego gm achu po klasztornego. IV  ro ­
ku zeszłym, w więzieniu tem  było 1,115 aresztantów  
(jednocześnie w przecięciu po 274 osób), którzy prze­
byli w nim 99,317 dni. U trzym anie więzienia koszto­
wało 16,794 rs. Żywność jednego  aresztanta koszto­
wało po 11 Ł/s k°P-

A reszta detencyjne znajdują się przy sądach policji 
prostej w m. N ow o-Radom sku, Częstochowie, B rezi- 
nach, Rawie i w osadzie Ż ark i w powiecie Bendińskim . 
W  ciągu 1872 r. w aresztach tych było 1,544 osadzo­
nych.

Pożarów w zeszłym roku było w gubernji 211, 
w skutku których spaliło się 322 dom y i poniesiono 
stra t za 249,990 rub. Z ogólnej liczby pożarów  18 
nastąpiło z pow odu piorunów, 24 z powodu złego u- 
rządzenia pieców i kominów, 25 z powodu nieostrożno­
ści, 25 z  powodu podpalenia i 119 z  innych powodów.

,Straży ogniowych w gubernji, nie wyłączając i m ia­
sta gubernialnego, niem a; ale w każdem  mieście i osa­
dzie z n a jd u ją  się sikaw ki, w iadra, drabiny, bosaki i t. 
d., utrzym yw ane kosztem gm iny, w ilości oznaczonej 
prz-z postanow ienie N am iestnika z 15 lipca 1869 r. 
Tylko w m ieście powiatowem Częstochowie, z in icjaty­
wy naczelnika powiatu K aszerininow a, urządzona zo­
sta ła  ochotnicza straż ogniowa. (dok. nast.)

P renum erata m iejscow a:
bez odnoszenia:

Na ro k  . . .  9 rsr.
„  6 miesięcy . 4 50 k.
,, 3 m iesiące . 2 25 k.
„  1 m iesiąc. . — 75 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . • 12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 ,,
„  3 miesiące . . 3 „
„ 1 miesiąc . 1 «,
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N a opiece lekarzy znajdow ało się w  1872 roku cho­
rych  21,113; z tej liczby w yzdrow iało 16,108, umarło 
2,959, a pozostało 2,046.

D ziałalność tak służących jak  i wolno praktykują­
cych osób lekarskich, która się w zm ogła  szczególniej 
w  roku ze sd y m , zaw ierała się w tem  co następuje:

1) D okonano ogó ln ego  szczepienia ospy ochron­
nej dzieciom  w całej gubernji. Z 18,607 dzieci, któ­
rym  zaszczepioną została w ciągu roku ospa, u 18,263  
przyjęła się dobrze, nieprzyjęta się zaś zupełn ie u 344. 
O prócz tego, przy zjaw ieniu się ospy naturalnej przed­
sięw zięto szczepienie powtórne (revaccinacio), tak d zie­
ciom  jak  i dorosłym ; nie bacząc na niechęć m ieszkań­
ców  m iejscowych, zaszczepiono ospę 1 ,580 osobom; 
lecz ospa przyjm owała się n ie odrazu, i często ok azy­
w ała się konieczność powtarzania rew akcynacji.

W  w idokach osłabienia sifilis panującej w gubernji 
sied leckiej, porów naw czo w  nader słabych rozmiarach, 
utw orzone zostały, przy uczestnictw ie doktorów  w ojsko­
w ych, osobne kom itety. Znajdujący się przy nich le ­
karze co tydzień odbyw ali troskliw ą rewizję kobiet pu­
b licznych oraz dostrzeżonych na tajnej prostytucji, 
przyczem  cli ore kobiety odprawiane b y ły  bezzw łocznie  
do szpitalów . Z 226 osób, które zachorow ały n a ' sy ­
filis, 215 w yzdrow iało, a 11 jeszcze się leczy.

3) D ozorow ano ciągle dobroci artykułów  żyw ności 
i napojów, zdrowia i dobroci bydła przeznaczonego na 
rzeź, czystości szlachtuzów, jatek m ięsnych, traktjerni 
i  t. d. Oprócz tego  co do spraw sądowych działanie 
lekarzy zależało:

a) na sekcji zw łok , na wypadek: sam obójstw  
11, zabójstw 7, dzieciobójstw  7, śm ierci n ieum yśl­
nej i wypadkowej 115, przyczyn chorobliw ych 52; 
wątpliwych 3; razem w 215 wypadkach.

b) na rewizji z powodu rozm aitych kwestij sądowych  
442 osób.

c) nń m ikroskopijnych i chem icznych badaniach roz­
m aitych przedm iotów 8 w ypadków .

W  o g ó le  wydano aktów lekarskich w rożnych przed­
miotach 664; oprócz tego przy w ydziale lekarskim , da­
w ano sądow o-lekarskie ópinje w sprawach następują­
cych:

1) o uszkodzeniu członków , dla uniknięcia poboru 
rekruckiego 13, 2) o dzieciobójstw ie za pośrednictwem  
otrucia 1, 3 )  z powodu podejrzenia o zgw ałcen ie 1, 4 )
0 stanie zdolności um ysłow ych przy popełnien iu  zabój­
stw a 1, 5) o przyczynieniu się do śm ierci 8, 6) o sto­
pniu uskodzenia, zrządzonego przez pobicie 4, 7) o nie- 
prawnem  leczeniu, z zbadaniem  lekarstw  2, 8) z p o ­
w odu podejrzenia o otrucie, dokonane zostało 3 razy 
chem iczne zbadanie wnętrzności.

* Petrokowska Gazeta Gubertijabia donosi, że do licz­
by w ielu  zakładów  i fabryk, znajdujących się w m. 
Ł odzi, przybyw a jeszcze budująca się obecnie przez fa ­
brykanta K arola Szejblera fabryka przędzy bawełnianej
1 tkacka na 1,000 w arsztatów  m echanicznych, a przy  
niej 5 m ieszkalnych domó 7 piętrowych, dla potniesz* 
czenia robotników. O prócz tego  w roku bieżącym  b u ­
duje się w m. Ł od zi jeszcze 15 now ych dom ów m iesz­
kalnych m urowanych jed no i dwupiętrowych.

* K orespondent dw utygodnika N iw a  w J\s 40  r. b. 
pisze: Pilica w  pięknym  nad rzeką tegoż nazwiska po­
łożen iu , słynna jest ze sw ych fabryk: papierni, korto-
w ni, m łyna p arow ego, jako też pałacu, z p ięknie utrzy­
m anym  parkiem ,— będących dziś w łasnością spadkobier­
ców— M oesa. F abryki urządzone w ed ług najnowszych  
postępów techniki, zatrudniają codziennie od 600 do 
800 robotników . D zięki uprzejm ości p. D obrow olsk ie­
g o , dyrektora m łyna parow ego, oglądaliśm y je  w naj­
drobniejszych szczegółach. Z pom iędzy m aszyn, siłą  
pary w ruch wprowadzonych, w kortowni uwagę każ­
d ego zwraca na siebie przędzalnia w ełn y , do której 
obsługi w czasie jej szybkiego działania potrzebne jest  

jedno  tylko dwunastoletnie dziewczę. W  papierni nad­
zwyczaj ciekawą jest sala, gdzie w jednym  końcu w i­
dzisz jak masa p łynna/ ze szmat przygotow aua, w lew a  
się na szereg odpowiednich przyrządów siatkow ych i 
w alcow ych, dostatecznie ogrzanych, w drugim  zaś koń­
cu tejże sali po kilkunastu minutach oglądasz ro le p ię­
k nego b iałego papieru, gotow ego do pisania. Pod  
dzisiejszą dyrekcją p. M atucha, rodem czecha, robo­
tnicy papierni znajdują prawdziwie ludzkie obej­
ście i opiekę. Obrót p ien iężny papierni w ynosi od 18 
do 23 tysięcy  rs. m iesięcznie. Pracuje w niej do 300  
robotników , w tej liczbie ł/4 niem ców. Stosunek ten 
pod w zględem  narodowości odwrotnym  jest w korto­
wni, gdzie dziś jeszcze w iększość robotników jest niem ­
ców . N ieopodal fabryk stoją murowane porządne d o­
m y, a w nich m ieszkania dla robotników  stałych, od­
znaczające się w ygodnem  i ze w zględów  sanitarnych  
wzorowem  urządzeniem .

P o  zw iedzeniu  P ilicy  udaliśm y się w końcu do g łó ­
w nego celu  naszej podróży— Ojcowa. N apotykane w 
ciągu drogi tu i ow dzie rozrzuooue wzgórza i skaliste 
w yskoki, naraz w  dolinie ojcowskiej znajdujesz na je -  
dnem miejscu nagrom adzone, rozmiarami ty lko i p ię­
knością kształtów  nierów nie potężniejsze. > P iękna do­
lina, potokiem  kryształow ego prądnika przerżnięta, po 
obu stronach osłoniona jest wapiennem i góram i. P rzy­
rodzone te ściany, w yniosłe i strom e niekiedy, pokryte  
bujną jod łow ych  lasów  zielenią, lub też m iejscam i na­
g ie  sk ały  sw ej formacji odsłaniające, roztaczają przed  
twym  okiem  niezliczone na parom ilowej d ługości, praw­
dziw ie p iękne w idoki. W śród tej m nogości w spania­
łych  obrazów nie czujesz się zdolnym  zazdrościć nawet 
Szwajcarji piękności jej przyrody, bo zadow olenia pe­
łen, oczym a swem i oglądasz i podziw iasz rozkoszną 
naturę i fantastyczne cuda polskiej Szwajcarji. O św ie­
żości jod łow ą wonią nasyconego powietrza i zbaw ien­
nym  jeg o  w pływ ie na organizm y ludzi szukających tu 
w ypoczynku po pracy, n ie potrzebujem y w iele  m ówić. 
Obfitość jo d ły  stawia nawet tę m iejscowość w yżej pod 
w zględem  leczniczym  nad Szczaw nicą, gdzie drzew  
iglastych  brak jest prawie zupełny. Ponad całą doliną 
O jcow a u wstępu zaraz, wznoszą się na w yniosłej skale 
ru iny starego zamku, budową swą końca X I I I  w ieku  
sięgającego, z którego w yn iod a  ty lko  wieża, dzisiej­
szym  dachem przykryta, wraz z bramą przyboczną p o ­
zostały.

O bok n iezw yk le pięknego położenia całej okolicy  
O jcowa, przyroda pozostaw iła tu innego jeszcze rodza­

ju  ślady swej potężnej siły  w utworzeniu grot o lbrzy­
m ich. Są to obszerne wewnątrz skał korytarze, na 200  
do 300  kroków długości, a 50  do 60 niek iedy stóp 
w ysokości. Ś ciany ich i sk lep ienia pokryte są sta la­
ktytami, tworzącem i się za dni naszych, pow olne b o­
wiem sączenie się w ody i osadzanie w apienia dotąd nie 
ustaje. Znaczniejszycli grot tego rodzaju w  O jcow ie  
i ok olicy  znajduje się ośm. Z tych  grota łok ietk ow - 
ska, oprócz znaczenia nadanego jej przez tradycję hi­
storyczną, stała się nadto ciekaw ą dziś dla nauki z p o ­
wodu w ykopania w niej zesz łego  lata przez archeologa  
Zaw iszę czaszki i innych kości niedźwiedzia jaskiniowego 
(ursus spelaeus). Zw iedzaliśm y przy blasku pochodni 
te ciem ne grobow iska zagin ionego zwierza w najniż- 
szem piętrze groty, unosząc z tamtąd dobrze zachow a­
ne szczęki' z zębami trzonowem i i kłami, żebra, kręgi,

p iszczele i t. d.; z groty zaś pustelniczej— piękne okazy  
stalaktyków, jakiem i w  najrozmaitszych postaciach ozdo­
bione są sklepienia i  ściany korytarzy.

Św ieżo dokonane poszukiw ania archeologiczne pp. 
Zaw iszy i  b lósarskiego, pom yślnym  uwieńczone skut­
kiem , znakom itą rów nież uczyn iły  grotę w e wsi W ierz- 
chowiu o kilka w iorst od Ojcowa. W  ciągu tygodnia  
(16—-22 lipca r. b.) w znacznym  zagłęb ieniu  tej groty  
znaleziono naprzód trzonow y ząb m am uta  (elephas pri* 
m ogenius), kaw ał żebra i część piszczeli, następnie cały  
prawie sk ielet mamuta (prócz czaszki), w stanie jednak  
tak spróchniałym , że unieść można było ty lko poje­
dyncze części, jak: zęby trzonowe, w dobrym zupełnie 
stanie, ogrom ny dw ułokciow y k ie ł (uszkodzony), część 
m iednicy, piszczele, i t. p. Z tego powodu grotę we 
wsi W ierzchowiu, dotąd bezimienną, pp. Zawisza i Sló- 
sarski nazwali grotą mamutowa. Najbardziej im ponu- 
jącem i z tych w ykopalisk  przedstawiają się k ilkofuntow e  
zęby mamuta. N ied osyć na tym: obok takich niewąt­
p liw ych  św iadectw  istnienia mamuta, wykopano w tej 
grocie jednocześnie znaczną ilość krzem ieni wraz z nu- 
lclesami, ręką ludzką obrabiauemi, co znowu stanowi 
dowód spółczesnego z mamutem istnienia człow ieka w 
epoce trzeciorzędowej. W ypadki zatem  poszukiwań pp. 
Zaw iszy i Ślusarskiego mają to doniosłe znaczenie pa­
leontologiczne, że do skarbnicy faktów pojedynczych, 
zebranych dotychczas na zachodzie (B elgja , Francja, 
W łochy), dorzucają nowe szczegóły  i dow ody, któ­
re, po dostatecznem  ich nagrom adzeniu, antropolo- 
gja i archeologja przedhistoryczna potrafi korzystnie 
zużytkow ać dla w iedzy przyrodniczej.

W d. 10 (22) sierpnia, jak donosi K u r . Lub. 1 4 -o 
letni syn tam tejszego majstra blacharskiege M ax du 
Bois, z m łodszym i od siebie chłopcam i poszedł kąpać 
się w staw ie będącym na C zechów ee górnej. W  ką­
pieli tej natrafił na głębinę i zaczął na dobre tonąć. 
N a krzyk więc je g o  towarzyszy, w yb ieg ł z pobliskiego  
domu G aw ryło K am ieński, dym isjonowany żołnierz, i z 
narażeniem  się, w  całej odzieży w skoczył do wody i 
w ydob ył bezprzytom nego M axa. Przyw rócenie go do 
życia było dość trudne, jednak  starania i przytomność 
K am ieńskiego i tego  dokazały.

 ' *    '  ;

WIADOMOŚCI M IEJSCOW E .
* M am y przed sobą pisze K urjer W ąrsz. sprawozda­

cie z oddziała Tanich Kuchen za r. 1872 W  spraw o­
zdaniu w m ow ie będącem  znajdujemy pom iędzy inne- 
mi: sk ład  jgddzialu, postanow ienia w ydane przez tenże 
w sprawach dotyczącycli administracji kuchen, dalej 
szczegółow y w ykaz potraw sporządzanych w tanich 
kuchniach z objaśnieniem , ile  jak iego  m aterjału na co 
wychodzi, oraz ile i jak ie  zużywają się przyprawy. 
Znajdujemy też w sprawozdaniu instrukcję dla dam d y­
żurnych, a nawet w ykaz szczegółow y, ile  kto odbył 
dyżurów . Tym  sposobem  sprawozdanie jest n ie tylko  
m aterjałem  statystycznym  ale i ekonom icznym  dla tych, 
k tórzyby z naszych kuchen tanich pragnęli brać wzór 
i korzystać z doświadczenia w yrobioneg przez czas ist­
nienia tychże.

K uchen istnieje dwie. W  1-ej przy u licy  Freta sprze­
dano w ciągu roku obiadów całych  69,575, pół-ob ia- 
dów 32,095 . W ydaw ano dziennie obiadów najwięcej 
w ciągu września, gdyż 8,973, najmniej w marcu 5,448. 
Średnio dziennie w ydawano obiadów 193, pół-obiadów  
89. K oszt jed n ego  obiadu w ynosił kop. 11,801, po­
bierano zaś po kop. 11 za obiad i kop. 6 za pół-ob ia- 
du, tak, że przecięciow o pobierano za obiad kop. 11,307, 
dokładano zatem na tysiąc obiadów  kopiejek 49,4 , czyli 
blizko grosz na jednym  obiedzie.

W  kuchni przy u licy  Chm ielnej wydano w ciągu  
roku obiadów całych  69,489, pół-ob iadów  28,151; naj­
więcej w ydano w lip cu — 8,300, uajmniej w grudniu —  
5 ,1 6 0 y a. Średnio dziennie wydaw ano obiadów 193, 
pół-obiadów  78. K oszt obiadu w ynosił kop. 12,113, 
dokładano zatem  na tysiącu obiadów  kop. 80,6, a na 
jednym  obiedzie blizko kopiejkę.

W  obu kuchniach razem wydawano dziennie śred­
nio: całych  obiadów  386, półobiadów  167. D ziennie  
korzystało z  kuchni przy u licy Freta osób średnio 282, 
w kuchni przy ultcy Chm ielnej 271, razem 553. Stan 
m ajątkowy oddziału tanich kuchen do 20 grudnia (1 
stycznia) 1873 r., w ynosił rs. 6 ,225 kop. 8 9 l/ 2. W idać 
z tego, że tanie kuchnie przy cięg le  wzrastającej dro- 
żyznie, wyświadczają niem ałą przysługę niezamożnej 
klasie ludności i ż e  byt ich  jak  na teraz je st  zabez­
pieczony.

* Stosow nie do § 5 przepisów i objaśnień planu
121 loterji klasycznej, ciągnienie 2-ej klasy tejże loterji
odbyw ać się będzie w dniu 28 i 29 sierpnia (9 i 10
września) r. b. od godziny 10 z rana w sali Banku
P olsk iego;— o czem  Urząd L oterji podając do w iado­
m ości, uprzedza zarazem  w szystkich w tęż loterję gra­
jących, aby z odmianą sw ych losów  pospieszali, gdyż 
w ygrana jakaby przypaść m ogła, tylko okazicielow i 
losu z k lasy w łaściw ej, płaconą będzie.

If arSZtiu'ska Gazeta Loncupui zamieszcza nulępujący
w rpjfiek m iejsk i:

—  W  dniu onegdajszyra, w cyrkule W olsk im , Apolouja Kar­

wowska, lat 7 1 w ieku licząca, w domu pod A ” 2 8 przy ulicy Ż e­

laznej zam ieszkała i F e lik s Iżycki, żołnierz dym isjonowany, lat 6 8 

w ieku liczący, nawiedzając sw ych krewnych pod j\i 2 3 na ulicy  

Krochm alnej, zm arli nagle.

* W ykaz liczebny o stanie cholery w  m. Warszawie- 
pozostaw ało chorych do 1 9 ( 3 1 )  sierpnia 705, w ciągu  
upłynionej doby od d. 19 (31 ) sierpnia do 20 s ierp .(1  wrze­
śnia) zachorowało 82, z których i dawniejszych wyzdro­
wiało 42, zm arło 31; zatem na 20 sierpnia (1 września) 
pozostało chorych 714. W  wojskach garnizonu warszaw­
skiego: pozostawało chorych do 19 (31) sierpnia 141; 
sr ciągu upłynionej doby zachorow ało 11, z któ­
rych i dawniejszych wyzdrow iało 19,- umarło 9, z/i- 
tem ua dzicy 20 sierpnia (1 września) pozostało cho­
rych 124.

W ogóle od czasu pojawienia się cholery to jest 
od dnia 18 (30 ) maja roku bieżącego zachorow ało

2875, w tej liczb ie  dzieci 511; w yzdrow iało 1132, dzieci 
95; umarło 1029, dzieci 236;— a w wojskach: zachorowa­
ło 612, w yzdrow iało 304, umarło 184 osób.

* Tydzień handlow y. U trzym ujące się upały w tygodn iu  

m inionym , korzystnie oddziaływ ały na kończące się zbiory. O sta­

nie targów  zagranicznych wiadomości brzm ią ciągle korzystnie. 

O broty tak w tow arze m iejscow ym  jak  i dostawowym  u skutecz­

niają się w znakom itej ilości. W A n g lji ceny pszenicy podnio­

sły się  o kilka szylingów , gdyż tam Francja jako kupujący w y­

stępuje. D ość znaczne dowozy z Am eryki w ynoszące przeszło  

1 0 0 ,0 0 0  kw., nie m ogły  żądania zaspokoić. W e Francji po prze­

konaniu się, że rezultat zbiorów  je s t  niezadawalniająey, przeszły  

targi departam entalne w usposobienie zwyżkowe. WT B elgji uspo­

sob ien ie cen ciągle  j e s t  rosnące, a na znaczniejszych largach po- 

łudniono-n iem ieekich  utrzymuje się c iągły  popyt tak na ziarno 

ja k  na mąkę. N a targu berlińskim  rosnąca tendencja zwyżkowa 

z zeszłego tygodnia w strzym aną została, z powodu zbytniej poda­

ży towaru. W  ostatnich dniach tygodnia pszenica u leg ła  dość 

znacznem u obniżeniu, a żyto tylko w dobrym tow arze m iało od­

biorców, poślednie zaś było zaniedbane. N a  targu naszym  dowo­

zy w szelkiego rodzaju ziarna były dość znaczne, a czasem  prze­

chodzące normę zapotrzebowań, skutkiem  też tego  m iały m iejsce
I*

b uktnacje kończące się obniżką. P  s ż  e j i  i c  a we wtorek g łó ­

w nie w wielkiej ilości na targ przybyła; od teg o  dnia tendencja 

cen  przeszła w zn iżkę, a tem  bardziej, że brak wiatru wstrzy­

m ywał m łynarzy od zakupów . P łacono za ziarno wyborowe czy­

ste i bez śnieci rs. 9 — 9 ,5 0 , za tak ie z śn iecią rs. 8 , 8 5  do 9, 

za czerw one lub pstre i czyste rs. 8 , 5 0  —  8,7 0 , a za średnie po­

d łu g  jakości i czystości r«. 8 —  8 ,4 0 . N abyto kilka set korcy  

na w yw oź za granicę. O bniżka cen od tygodn ia  zesz łeg o  w yno­

si około is . 1,2 0 na korcu. Ż y t a  dowozy znaczno koleją i o- 

sią ceny i tu obniżyły się o 6 0  kop. na korcu. Ziarno stare 

było zupełnie zaniedbane, w iele poszło na sk ład . P łacono w po­

czątku tygodnia za przednie gatunki rs. 6 ,3  0 do 6 ,4  5, lecz na­

stępn ie się obniżając zeszły  do rs. 5,7 0 — -6 ,1 5 . N a  rachunek do- 

m ow  zagranicznych nabyto około 1 2 ,0 0 0  korcy. J ę c z m i e ń :  

przybyło koleją około 6 0 0  korcy za które płacono rs. 4 ,2  0 —  

4 ,6 0  tak 2 -u  jak  i 4 -o  rzędow ego. O w s a  dowozy średnie, 

płacono od rs. 2 ,7 0  —  3 ,1 5  za korzec. G r o c h u  nie dow ie­

ziono. R z e p a k  z i m o w y :  tranzakcje w tym  produkcie ma­

łe , ceny stosow nie do gatunku i dobroci rs. 7 ,3 5  —  7 ,6 5 , r z e ­

p i k  zim owy od rs. 7 ,2 0  do 7 ,3 5 . M ą k a  pszenna lepszych  

gatunków  o 1 0 kop. wyżej, ordynarniejsza on z ży tn ia  bez zm iany.

Ł o j  u nabyto m ałe ty lk o  partje po kilka beczek na potrze­
bę prowincji po cen ie rs. 5 ,2  5 za pud.

K o n o p i  przybyło 1 ,5 0 0  pudów, z tych sprzedano 1 ,0 0 0  

pudów  na w yw óz za granicę po rs. 4 ,1 2 1 / 2 * N a składach znaj­
duje się około 4 ,0 0 0  pudów.

Dnu w tygodniu m iniotym  nie przybyło; znajdujących się  za­

pasów w składach bankowych sprzedano gatunki dobre jed ną  par­

li  Ż 5 0 0  pudów po rs. 4 ,5 0  i 7 0 0  pudów po rs. 4 ,7 0  na w y­
wóz za granicę.

P a k u ł  sprzedano 3 0 0  pudów  1 i 2 gatunku po r s . 8 ,3 0  
za pud.

C h m i e l .  W iadom ości o zbiorach potrzebnego tego m ate- 

rjału do fabrykacji piw a, jak  dotychczas nie brzm ią pom yślnie.

Z zapasów  tu się znajdujących sprzedano: 1 0 0  cetnarów  z roku

18 70  po 2 0  rs., z r. 1 8 7 1  po 2 7  rs ., a z roku zeszłego  po 52  

rs. za cetnar. Zapasy w ogóle są szczupłe.

C u k  i e r. D alsza podwyżka cen rafinntu w Petersburgu o 

której telegram  nam doniósł, połączona z szczup łem i bardzo za­

pasami fabryk naszych w pływ ała stanow czo na nasz rynek cu­

krowy-. Fabrykanci nasi podnieśli bowiem ceny na marki p ier­

wszorzędne do rs. 4 ,3 5 , a na drugorzędne do rs. 4 ,2  7 inne  

marki praw ie są w yczerpane. Tranzakcij znaczniejszych nie by­

ło, wiem y tylko o sprzedażach z drugiej ręki w partjach 2 5 be­

czek  po rs. 4,2 0 w końcu tygodnia nie można było po tej ce­

n ie nabyć, Zdaje się, że silna ta tendencja do nowej kampanji 

się utrzym a, a jeżeli P etersb u rg  dalej zaawansuje, to ceny nasze 

wkrótce rs. 4 ,5 0  przejdą. (G az. Hand.).

I INNYCH GU BERN1J
* Kunia Urgencz, 29 lipca (Korespondencja Ruskiego 

Inw alida). P o  zajęciu Chivvy, wojskom naszym w ypa­
dło ustalić porządek w Chaństwie, poskramiać turko- 
m anów, rabujących m ieszkańców północno - zachodniej 
je g o  części i zebrać niezbędne dla wojsk zapasy. N a­
reszcie iuteresującą rzeczą było obeznać się z krajem  
nieznanym , dow iedzieć się o warunkach je g o  życia pod 
względam i etnograficznym , statystycznym  i topograficz­
nym.

W  tym  celu  19 lipca, wypraw iony został oddział 
ekspedycyjny orenburgski z m. Chivvy na Chazawat, 
Taszaus, Ujamin do K unia-U rgenezu .

Pochód nasz, do sam ego K unia U rgenczu , był bez 
przesady, marszem tryumfalnym; wszędzie nas przyj­
m owali turkom ani chlebetn, m lekiem  i owocam i; ze 
w szystkich m iast na spotkanie oddziału w yjeżdżali lu ­
dzie w pływ ow i i przeprowadzali nas po drodze do mia­
sta nąstępującego, przygotowując na n oclegach  opał 
i furaż; spokojni m ieszkańcy miast, przy spotykaniu się 
z nami, w ynurzali szczerą radość. U w ażając nas za 
zw ycięzców , turkomani naiw nie ośw iadczali, że  więcej 
w ałczyć z nami nie m ogą. P o d łu g  ich ośw iadczeń, na­
turalnie przesadzonych, postradali oni podczas pocho­
du naszego od K ungradu do C hiw y, do trzech tysięcy  
p oległych  i dwa razy w ięcej ranionych.

D ość jest takiego przekonania, aby u korzyć tych ry­
cerzy azjatyckich, nie pozbawionych w aleczności oso­
bistej, ale n ie mających żadnego pojęcia o sztuce w o­
jennej w  znaczeniu europejskim .

D ziś przyjechał do K u nia-U rgenczu  turkoman A ta-  
Murnt, który b ył przy M orkozow ie i zakom unikow ał 
nam prawdopodobne w iadom ości o oddziale, o którego  
losie krążyły  dotychczas najnieprawdopodobniejsze w ie­
ści. Od A ta-M urata dow iedzieliśm y się, że oddział 
krasnowodzki zaw rócił się, straciw szy znaczną liczbę 
w ielbłądów  i koni, lecz że żołnierze dobrze się trzy­
m ali, ty lko doznali znużenia.

W  K u nia-U rgenczu  postoim y z dziesięć dni. INa- 
sza jazda odkom enderow ana jest teraz, z pułkow ni­
kiem sztabu jeneralnego  G łuchow skim , na Syr-K am ysz, 
dla zbadania starego koryta A m u-D arji.

W szystk ie miasta, przez któreśm y przeszli, mają w 
ogóle pozór nędzny i brudny, a tylko w Taszausie, głó  
wuym przytułku turkom anów -jom udów , dobrze się prze­
chow ał mur forteezny.

Zapewne ju ż wam wiadomo o w ysw obodzeniu przez

nas niew olników  persów. M ów ią, że tych nieszczęśli­
w ych  teraz zebrało się już do 5 tysięcy. Od sam ego  
w kroczenia naszego do chaństwa, przy U rdze, do od­
działu  naszego przybyw ała codziennie taka liczba, że  
pod Chiwą liczono ich przeszło 1,000. Praw ie ca ły  
m iesiąc wojska obu oddziałów  (orenburgskiego i m an- 
gysz łack iego) żyw iły  ich z własnych zasobów ; tak zas 
byliśm y bogaci w środki transportowe, że bez trudności 
m ogliśm y m ieć za sobą ten ogon. Trudno było odm ó­
w ić pom ocy tym nieszczęśliwym  niew olnikom , a żo łn ie­
rze nasi zachow yw ali się w zględem  nich z całein sp ół-  
czuciem. W  C hiwie urządzoną jest oddzielna adm ini­
stracja, dla zwrócenia do Persji wszystkich zebranych 
iranczyków. Przy wyprawieniu ich do Persji będzie nie 
m ało kłopotu, szczególniej ze względu na koczujących  
turkom anów, którzy naturalnie skorzystają z każdego  
wypadku, aby odem ścić na bezbronnych sw e n iepow o­
dzenia.

Sam ow olność chana w tym bogatym  w zasoby na­
turalne kraju, nie m iała granic. 1 teraz nawet, w ua- 
szf j  obecności, za jak ieś nieznaczne przewinienie, po­
nieważ prawo sądu pozostało przy nim nietknięte, po­
w iesił trzech persów, a jedenastu  kazał okuć w kajda­
ny. N ie trudno pojąć, dla czego m ieszkańcy patrzą na 
nas jak na oswobo lzicieli.

* W  Gońcu Urzędowym  czytamy: Z protokółow po­
siedzeń G łów n ego Zarządu Towarzystwa pielęgnowania 
Chorych i ranionych wojowników okazuje się, że M ini­
ster Spraw W ew nętrznych przesłał do Zarządu projekt 
przepisów  dla przysposobienia „sióstr Krzyża C zerw o­
n e g o ”, z poezynionem i na takowem  uwagam i K om ite­
tu M inistrów, M inistra W ojny i Zarządzającego M ini­
sterstwem  M arynarki, z warunkiem, aby po zastosowaniu  
się do tych opinij, u łożyć i zakom unikować mu osta­
teczny projekt przepisów  pom ieuionych. Roztrząśnienie 
i pogodzenie projektu przepisów dla „sióstr K rzyża  
C zerw onego” z uwagam i Kom itetu M inistrów, oraz M i­
nisterstw W ojny i M arynarki, g łów n y Zarząd postano­
wił poruczyć oddzielnej Kom isji, pod prezydencją człon ­
ka L . W . Pelik&na.

TELEGRAMY
D Z IE N N IK A  W ARSZAW SKIEGO.

* F l o r e n c j a ,  2 września. Podróż króla Wiktora 
Emmanuela naznaczoną, została  na dzień 20 września.

I t x Kw I z a g r a n i c z n e .
* Dzi■■unik 1'Ordre donosi, iż sprawa dotycząca u- 

tworzenia straży polowej, wziętą została obecnie pod 
roztrząsanie. M nóstw o jest projektów w  przedm iocie 
reorganizacji tej straży, tego tak czynnego sprzy­
m ierzeńca w ładz m unicypalnych , których d zia ła ­
nia mają ważność niezaprzeczoną. Pom iędzy temi pro­
jektam i znajduje się jeden , jak  m ówią, dom agający się 
ażeby z tej straży polowej zrobiono bezw zględnych  
ajentów żandarmerji, nie zaś merów w edług dotych ­
czasow ego zwyczaju; —  mniemają jednakże, iż kwestja 
ta odłożoną zostanie aż do głosow ania nad prawem  
dotyczącem  m erów.

* L e N ord  pod dniem  31-m  sierpnia donosi: N ie ­
które dzienniki n iem ieckie zam ieścili pogłoskę, iż ksią­
żę F ryd eryk-K arol zostanie w yniesiony do godności ad ­
m irała całej floty niem ieckiej na m iejsce zm arłego nie­
dawno księcia -Adalberta. D zienn ik  Staatsanzeiger o - 
głasza , iż synow iec cesarza W ilhelm a w yjechał do W i-  
sinaru i że ztamtąd uda się na pokład eskadry B ałty­
ckiej. W  tem ogłoszeniu  chciano upatrywać w zg lę­
dne potw ierdzenie wzm iankowanej pogłoski. Podobno  
w d. 2-m  września, jako w dniu w yznaczonym  na od­
krycie „kolum ny zwycięztwa" w yjdzie dekret m ianujący 
n ow ego admirała.

* Czytam y w Independance Belge z dnia 31 sierpnia: 
M inisterjum  an gielsk ie poniosło znowu porażkę w ybor­
czą. Liberalni zostali pokonani w Shaftesbury gdzie  
jeden z kandydatów stronnictwa zachow aw czego w y­
szedł zw ycięzko z walki, otrzym awszy w iększość ii9 
głosów . K lęska ta je s t  tam boleśniejszą iż od łat trzy­
dziestu, m ałe m iasteczko Shaftesbury w ysyła ło  zawsze 
liberalnego deputata do Parlam entu i że powodzenie 
odniesione w takich warunkach przez stronnictwo to- 
rysów m oże tylko podwoić jeg o  czynność. Times na 
próżno stara się w ytłum aczyć tę porażkę stronnictwa 
iiberalnego i zm niejszyć jej doniosłość, zapewnieniem , 
że jest ona w ynikiem  znużenia um ysłów  i chęci tak 
naturalnej zresztą do ujrzenia jakiej bądź zm iany po 
pięciu  długich latach m inisterstwa G ladstone. D aily  
News powstrzym uje się od w szelkich rozum owań nad 
v'-yborami w  Shaftesbury. D ziennik ten zachowuje 
m ilczenie snadź dla tego, ażeby nie w ypow iedzieć stron­
nictwu liberalnem u, którego jest naj najżywotniejszym  
wyrazem , prawd osłabiających odw agę. Co się tycze 
dziennika Standard, wychwala on dzisiaj głosow anie  
sekretne, przeciw którem u budził zw yk le żyw ą odrazę 
w  sw ojem  stronnictwie.

* Czytam y w N o r d d .A .Z .:  P od łu g  obiegających w 
N ow ym -Jork u  pogłosek , znaczny oddział indjan na­
padł znienacka na terytorjum  około fortu H ill. K o ­
biety, dzieci i połow a czw artego pułku kawalerji zo ­
stały wyrznię'te.

-  -----------------------

* Goniec Urzędowy w ostatnim tygodniow ym  prze­
glądzie politycznym  pisze: „liadośne nadzieje, obudzo­
ne w licznych szeregach francuzkich fuzjonistów przez 
zjazd w iedeńsko-frohsdorfski, zaczynają pow oli słabnąć 
i zachmurzać się w obec trudności, jak ie  sprawa zlania  
się, bez przeszkód dokonana pod w zględem  fam ilijnym , 
musi koniecznie spotkać pod względem  politycznym . 
N iektóre z tych trudności już jaskraw o uwydatniają się 
teraz i jedna z ważniejszych naprzód powstaje w kw - 
stji sztandaru. Przyw iązanie wojska francuzk iem  do 
trójkolorow ego sztandaru, który przew odniczył tylu sła ­
wnym  jeg o  czynom  wyraża się codzień silniej i mówią 
nawet, że sam teraźniejszy naczelny wódz wojska, mar­
szałek M ae-M ahon ośw iadczył, iż nie inaczej, jak tylko  
pod tym sztandarem  gotów  jest dalej służyć we Francji.

„Z drugiej strony ośw iadczenia hrabiego Chambord 
o białym  sztandarze b y ły  tak częste i stanow cze, że 
chyba nie zechce w yrzec się ich dla tego, że jak s im  
nieraz w yrażał sią, w ierność dawnym  tradycjom h isto­
rycznym  stanowi jeg o  najgłówniejszą* jeżeli nie jedyna 
siłę. Stronnicy zlania się, a nawet przodow nicy z pośt. ■ 
legitym istów , gorąco pragnący w idzieć H enryka V i, v 
tronie Francji, starają się rozpuszczać pom iędzy lud< i i 
pogłoski, o gotow ości jeg o  skłonienia się przed potr;< 
bami i życzeniam i now ego czasu, co do czego p rzy u ­
czają mu za przykład je g o  znakom itego przodka H en ­
ryka IV , który w yrzekł się najdroższych sw ych prze­
konań dla położenia tamy krwawej wojnie dom owej. 
A le  niewiadom o, czy ostatni przedstawiciel Burbonów  
francuzkich pójdzie w obecnym  wypadku za przyk ła-
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dem swego protoplasty i nakoniec, gdyby zdecydował 
się na wszelkie możliwe ustępstwa, czy długo mogłyby 
zaspokoić się życzenia ludu, chociaż obecnie znużonego po 
większej części wzburzeniami politycznemi i pragnące­
go pokoju, nie mniej jednak skłonnego do wzburzeń, 
2 powodu długiego do nich przyzwyczajenia? W  osta­
tnich czasacli zresztą najwięcej burzył się, wła­
śnie z powodu zlania się, świat dziennikarski i ni­
gdy może zacięta polemika nie dochodziła tak wiele 
Lich rozmiarów pomiędzy dziennikami republikańskie- 
mi i monarehicznemi. Lecz w rzeczywistości tnonar- 
chizm, albo w każdym razie konserwatyzm nabywa co 
dzień więcej gruntu we Francji, dowód czego stano­
wią wybory do Rad Jeneralnych. Na tych wybo­
rach większość głosów otrzymali zachowawcy. Ale po­
między wybr nyrni znalazł się jeden kandydat niepo­
kojący tak obecny Rząd francuzki, jak i ten, który bar­
dziej od innych zamierza tam utworzyć się—mianowi­
cie Książą Napoleon Bonaparte, który nakoniec do­
szedł do tego, że wybrano go na prezesa Rady Jene- 
ralnej na wyspie Korsyce, gdzie przyjechał przed sa- 
memi wyborami i zkąd poczom bezzwłocznie znów wy­
jechał. Zestawiwszy tę uwieńczoną skutkiem wyciecz­
kę z drugą, która niedawno główniejsi przedstawiciele 
bonapartyzmu odbyli 15 sierpnia do Anglji, gdzie po

IV, okaże się, że bonapartyści wcale nie wyrzekają się 
poprzednich swych roszczeń. Jeżeli w Zgromadzeniu 
dnia 24 maja przyłączyli się do legitymistów i orleani- 
stów, to wcale nie po to, aby stale popierać jednych 
lub drugich, lecz po to, aby obalić nienawistne, równo 
dla nich wszystkich, przeciwne stronnictwo, a następnie 
oczyścić dla siebie wolniejszo i przestronniejsze pole do 
działania. Cel ten widoczny jest pomiędzy innemi iż co 
tylko zrobionego przez nich oświadczenia o konieczności 
odwołania się do powszechnego głosowania ludu (plebi­
scytu). W razie odmowy ze strony legitymistów odwo­
łania się do tego środka, grożą zupełnem od nich 
odstryohnięciem się. W  taki sposób sprawa burbońskich 
linij we Francji, zjednoczonych w skutku familijnego 
ich zlania się, wikła się z powodu nowych przeciwni- 
ków-republikanów.

„Jeszcze mniej niż we Francji mają szans powo­
dzenia Burboni w Hiszpanji. Niedawne zwycięztwa 
karlistów nie doprowadziły do żadnych rezultatów, a 
nawet znikły bez śladów w obec świeższych zwycięztw 
otrzymanych nad nimi przez wojska rządowe. Te o- 
statnie nakoniec zaczynają dochodzić do lepszego stanu, 
w skutku energiczniejszego sposobu postępowania do­
wódców i nowej organizacji, ostatecznie uchwalonej 
przez Kortezy kilka tygodni temu. Kortezy powołali 
pod broń ośindziesiąt tysięcy ludzi rezerwy w wykona­
niu prawa wojskowego (przyjętego jeszcze w końcu 
panowania K róla Amadeusza), według którego wszyscy 
dwudziestopięcioletni letni młodzi ludzie stanowią rezer­
wę i mogą być bez wyjątku, w razie potrzeby, powo­
łani do służby czynnej. Tylko mała liczba deputowa­
nych opierała się w Izbie powołaniu do służby ośm- 
dziesięciu tysięcy ludzi i oczywistą przyczyną ich opo­
ru była obawa, żeby z powiększeniem wojska nie zo­
stał przywrócony w kraju porządek, którego w ogó­
le sobie nic życzą z własnych hędznych, samolu­
bnych widoków. Odpierał ich najsilniej Minister 
Spraw Wewnętrznych p. Maisonnawe, dowodząc, że 
Rząd nieodbicie potrzebuje regularnych karnych wojsk 
dla przytłumienia powstania karlistowskiego, przeciwko 
któremu ochotnicy okazali się niedostatecznymi i bez­
silnymi. W  tym samym duchu mówił i dzi >łał p. Ca- 
stellar, tylko co wybrany prezes Kortezów, który przy­
łączył się do programatu p. Salmerona. Ale gdyby 
nawet przypuścić, żc uczucia patrjotyczne obecnego 
Rządu, popieranego przez świeże i silne wojsko otrzy­
mają zwycięztwo nad karlistami (którzy, jak  zapewnia­
ją  gazety, zaczynają już cofać się i sam Don Carlos 
oddalił się znów do Francji), to czy można uważać to 
zwycięztwo za zupełne, nawet w razie całkowitego po­
konania i wypędzenia karlistów, do czego jeszcze bar­
dzo daleko?' Niezawodnie nie można, dopóki Rząd nie 
przedsięweźmie energicznych środków i nie otrzyma 
zwycięztwa nad czerwonymi republikanami, szerzącymi 
Wszędzie, a szczególniej w południowej Hiszpanii, bez- 
rząd, rabunek i wszelkie okropności, od których setki 
ludzi, kto tylko może, ratuje się ucieczką! W prawdzie 
zbuntowane miasta W alencja i Grenada już się upoi-o- 
rzyły, ale Kartagina dotąd stawia opór i dumnie od­
rzuca wszystkie wezwania o poddanie się. Miasto to 
stało się szczególnem schronieniem internatiolistów, k tó ­
rzy zresztą rozproszyli się po całym kraju, a szczegól­
niej p0 Andaluzyi. W obecności takich strasznych dla 
Hiszpanii gości, nie ma i nie może być nadziei utrwa­
lenia jakiegokolwiek bądź porządku. Potrzeba ener­
gicznych wysileń nie tylko ze strony Rządu, ule i ze 
strony samej ludności, żeby paraliżować straszne dzia­
łania wspólników internationala i doprowadzić ich do 
nieszkodliwej nicości.

„Tak bywa w krajach ukształconych i najświetniej­
szy przykład tego niedawno dany był w kraju, który 
pod względem swego wykształcenia, zajmuje jedno z 
Pierwszych miejsc w Europie, mianowicie w Danji. 
"W iadomo, że kilka tygodni temu, duński oddział inter- 
nationala został zamknięty i trzech najgłówniejszych je ­
go członków osadzono w więzieniu. Po tein pozostali, 
zresztą bardzo nieliczni członkowie internationala usi­
łowali utworzyć nowy oddział w zamian zniesione­
go i na pierwszym meetingu postanowili udać się do 
2amku Christianborg, w celu proszenia króla o ułaska­
wienie swych skazanych współtowarzyszy; ale postano­
wienie to nie zostało wykonane, ponieważ zebranie zo­
stało rozpędzone przez policję, nawet bez pomocy woj­
ska, a wprost przy jednomyślnej pomocy miejscowej 
ludności. Z innych nowszych wiadomości podawanych 
z Danji, najciekawsze dotyczą pobytu w tym kraju 
Księcia Następcy Tronu Niemieckiego. Przyjęcie jak ie­
go doznał Syn Cesarza Wilchelma I w Danji było jak 
najgościnniejsze ze strony Króla i pełne uszanowania 
2e strony ludności. K ról przyozdobił swego najdostoj- 
nłejszego gościa orderem Słonia i udzielił także ordera 
osobom jego orszaku. .W  taki sposób ślady nieprzyja- 
źni, jakie istniały pomiędzy Dworami pruskim a duń­
skim od czasów wojny 1864 roku, obecnie zupełnie się 
zatarły i zastąpione zostały przez dawno pożądaną zgo­
dę. Co się tyczy rozstrzygnięcia kwestji szlezwicko-hol- 
sztyńskiej odpowiednio do art. V traktatu Pragskiego, 
dotąd niema żadnych wiadomości w dziennikach tak 
duńskich, jak  i niemieckich. Ostatnie zresztą, w ogóle 
są ubogie w wiadomości polityczne za ten czas, i nnj- 
więeej ożywienia z tego, o czem mówią, ma walka ul- 
tramontanizinu w Niemczech. W  skutku uporczywego 
oporu sta wdanego przez arcybiskupa poznańskiego hr. L e- 
dóchowskiego Rządowi pruskiemu i odmowy z jego strony 
przypuszczenia urzędników miejscowych do zrewidowa­
nia seminarjum, Rząd ten uciekł się do surowego środ­
ka: rozkazał całkowicie zamknąć seminarjum poznań­
skie. Godnem jest uwagi, że działania hrabiego Ledó- 
chowskiego nie są pochwalane przez niektórych najgor­
liwszych katolików, a nawet w gronie własnej jego k a ­
pituły, którą z powodu teraźniejszych trudnych okoli­
czności zwoływał na naradę. Nie mniej jednak przy

! chylne mu stronnictwo duchowieństwa nie przestaje taj­
nej roboty i podtrzymywania systematu biernego opo 
ru, przyswojonego od 1870 r., to jest od czasu ogło­
szenia nowego dogmatu o nieomylności papiezkiej, któ­
ry dał pierwszy powód do starcia pomiędzy władzami 
świeckiemi a duchownemi w Niemczech. Ale dogmat 
ten nawet w gronie samego duchowieństwa katolickie^ 
go spowodował rozdwojenie, w skutku czego nieprzy 
znający nowego dogmatu utworzyli z siebie oddzielną 
sektę pod nazwą staro-katolików. W  wielu miejscach 
przeznaczono im do użytkowania kościoły i w taki spo­
sób w Niemczech potworzyły się całe oddzielne para 
fie staro-katolickie, przewodniczone przez swych księży 
i brakowało im tylko biskupa. Nakoniec obecnie usu­
nięty został i ten brak. Dnia 11 sierpnia, w Rotterda­
mie, w kościele św. Wawrzeńca, biskup Deventeru H er­
man Heikamp prekonizował według obrządku rzymsko­
katolickiego na biskupa wybranego przez niemieckich 
starokatolików doktora Józ. Reinkensa, b. profesora teo- 

.logji w W rocławiu. Przytem , dla objaśnienia obecnego 
wypadku należy przypomnieć, że w Holandji istuieje także 
dysydencki, nieuznający zależności od W atykanu, Kościół 
katolicki. Pierwotnie powstał on w 1700 roku, pod­
czas walki jansenistów z jezuitami, walki, która wy­
wołała tyle listów ze strony znakomitego filozofa fran- 
cuzkiego Pascala (z którego powodu dotąd u ultra- 
montanów zwie się jansenistowską) i ostatecznie usta­
nowił się w 1853 rokn, kiedy zaszedł ostatni konkor­
dat, zupe.łnie oddający pod władze kurji rzymskiej du­
chowieństwo niderlandzkie. Po skończeniu obrzędu 
prekonizacji biskupa starokatolickiego, został ułożony 
i podpisany przez celebrujących i obecnych na cere- 
monji, protokół urzędowy, a w kilka dni potem, sam 
przekonizowany zwrócił się do owczarni w listem 
pasterskim, w którym jest wiele wymownych u- 
stępów. Ogólną zaś treść listu stanowi protestacja 
przeciwko wyłącznym roszczeniem kurji rzymskiej 
które doprowadziły ią do ostatnich postanowień Sobo­
ru  W atykańskiego i krótki wykład zasadniczych prawd 
chrześciaństwa, proponowany wiernym za przewodnika. 
W krótce nowemu biskupowi przedstawi się sposobność 
wykazania jeszcze świetniej swoich zdolności z Kon­
stancji, gdzie we wrześniu ma się zebrać wielki kon­
gres staro-katolików z całej Europz. Niewątpliwie 
zjazd ten, w takiej bliskości z Szwajcarją nie pozosta­
nie bez moralnego wpływu i na ten kraj, gdzie także 
jest wielu dobrych katolików pragnących pozostać na 
łonie Kościoła katolickiego, lecz niepodzielających krań­
cowych roszczeń swego duchowieństwa, które doprowa­
dziły do smutnych następstw, a jakie naprzykład były 
ujawnione przez biskupów Lachat i Mermilloda. Z po­
wodu tego ostatniego Związek Szwajcarski otrzymał 
niedawno groźną naganiającą wszystkie jego działania 
względem biskupa hebrońskiego notę nuncjusza pa- 
piezkiego. Ale zapewnie i ta nota nie zmieni stanow­
czości Rządu szwajcarskiego. Ten ostatni obecnie za­
jęty jest nad to, ale przyjemnie, staraniami z powodu 
wypadku zaszłego w Genewie i dotyczącego właściwie 
tylko tego miasta, ale nie mniej w jego osobie schle­
biającego szwajcarskiej dumie narodowej w ogóle. Nie 
tlawno um arł w Genewie Książę Karol Brunś wieki 
(urodzony w 1804 r.), który przepędził dziecinne swe 
lata i młodość w obcych krajach, przeważnie w An­
glji i Szwajcarji, i następnie po krótkiem panowaniu 
był przymuszony, z decyzji Związku Niemieckiego, o- 
puścić na zawsze tron i ojczyznę w końcu 1830 roku. 
Od tego czasu, prawie 40 lat Książę mieszkał stale 
w Paryżu, gdzie jego ekscentryczne manjery, ogromne 
bogactwo, szczególniej zaś kosztowne i rzadkie brylan­
ty, w które lubił się stroić, uczyniły go znanym, na­
wet do popularności.

„W  początku wojny prusko-francuzkiej Książę K a­
rol Brunświcki wyjechał z Paryża do Genewy, gdzie 
też umarł. W edług znalezionego po nim i otwartego 
przez egzekutorów jego testamentu, okazało się, że zmar­
ły Książe cały swój majątek, wartości przeszło dwa­
dzieścia pięć miljonów franków, zapisał na korzyść m ia­
sta Genewy. Genewska Rada Miejska już przystąpiła 
do rozporządzeń co do objęcia swych praw z mocy te­
stamentu, o czem zawiadomiła Rady Kantonalną i 
Związkową. Pomimo tego że zmarły Książę uważany 
był za pozbawionego tronu i połączonych z nim przy­
wilejów i praw, które przeszły na młodszego jego bra­
ta, obecnie panującego księcia Brunświckiego, wiele 
z europejskich domów panujących przywdziało po nim 
przy swych Dworach żałobę, a w liczbie ich i Dom 
Cesarsko-Austrjacki, z rozkazu Cesarza Franciszka-Jó- 
zefa.

„Sam Cesarz teraz jest nieobecny w stolicy. Po 
krótkim odpoczynku w ulubionem swem letniem za­
mieszkaniu w Ischł, udał się on do Linz, gdzie mają 
się odbyć wielkie manewra wojskowe. W jego nieobe­
cności odbywały się w Wiedniu niektóre uroczystości, a w 
ich liczbie jedna bardzo woźna, mianowicie rozdanie 
nagród wystawcom wiedeńskiej wystawy, dokonane pod 
prezydencją Arcyksięcia Rajnera. W  właściwie poli­
tyczne nowości ubogie są wiedeńskie i w ogóle austro- 
węgierskie gazety. Najbardziej zajmują się mającemi 
wkrótce nastąpić wyborami do Rady Państwa. Z spraw 
bieżących najbardziej je  zajmuje przybycie deputatów 
z tureckiej Bośnji i Hercegowiny, którzy podali Cesa­
rzowi austrjackiemu i przebywającym w stolicy Austji 
przedstawicielom wielkich mocarstw europejskich adres 
z prośbą o obstawanie przy zachowaniu traktatu Pa- 
ryzkiego, który według nich ciągle jest pogwałcany 
względem chrześciańskiej ludności ich prowincji przez 
miejscowe władze tureckie. Gazety austrjackie zape­
wniają, że kopja tego adresu, z zbiorową notą dyplo­
matyczną, już została przesłana do Konstantynopolu.

„Gazety konstantynopolitańskie napełnione są szcze­
gółami o pobycie w stolicy Turcji Szacha Perskiego, 
który był przyjęty przez Sułtana bardzo pysznie i przy­

ja c ie lsk o , chociaż nie bez pewnych trudności w kwe- 
stjach etykiety, szczęśliwie załatwionych przy pośredni­
ctwie Ministrów obydwóch Dworów muzułmańskich. N ie­
wiadomo czy uda się im tak pomyślnie załatwić trudno­
ści powstałe w kwestji o prerogatywach poddanych mu­
zułmańskich w Turcji—w kwestji wynikłej w początku 
tego roku i pierwotnie rozstrzygniętej ńa niekorzyść 
Persji, ale następnie, z powodu przyjazdu Szacha, odło­
żonej do ostatecznego rozważenia jeszcze na trzy mie­
siące.”

T elegram y z gazet zagran iczn ych .
* Paryż, 30 sierpnia. Podług wiadomości otrzyma­

nych przez Ajencję Havas z źródła prywatnego, stosun­
ki pomiędzy hr. Chambord i hr. Paryża ciągle są bar­
dzo serdeczne. H r. Chambord w listach swych i w 
rozmowie z hr. Paryża nadaje temu ostatniemu tytuł 
„Delfina11. — Donoszą z dobrego źródła, iż prezydent 
marszałek Mac-Mahon zaproponował komisji ułaska­
wień, z okoliczności blizkiej zupełnej ewakuacji tery- 
torjum francuzkiego, ułaskawienie licznych osób, które 
miały udział w powstaniu komuny paryzkiej.

ł Paryż, 31 sierpnia. Dziennik Franęais, uchodzący 
za organ rządu podaje stanowczą wiadomość, iż przy- 
wódzcy stronnictwa konserwatywnego zbiorą sie jeszcze 
przed końcem ferij zgromadzenia narodowego, celem

powzięcia zawczasu decyzji co do projektu do prawa, 
dotyczącego kwestij konstytucyjnych.

* Paryż, 1 września. Bankier M erto n , właściciel 
dziennika Soir, który dotychczas był organem stronni­
ctwa byłego prezydenta Thiersa, oddał pismo to do 
rozporządzenia hrabiego Paryża. Redakcja dziennika 
tego objętą została przez p. Edw arda Herve, dotych­
czasowego redaktora Journal de Paris, który przestaje 
wychodzić.

* Perpignan, 30 sierpnia. Dowódzca karlistowski, je ­
nerał Saballs, podług otzymanych z Hiszpanji wiado­
mości, wezwał miasta Olot, Vidreras i Santa Colonna 
do poddania się, grożąc im w przeciwnym l'azie pod­
paleniem, jak  to uczynił niedawno z miastem Tor- 
tella.

* Madryt, 31 sierpnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów, Salmeron oświadczył się w sposób jak  naj­
bardziej stanowczy przeciwko przyjęciu postawionego 
przez p. Orense wniosku, żądającego dla powstańców 
amnestji. Skutkiem tego wniosek ten odrzucony zo­
stał 119 głosami przeciwko 42. M inister spraw we­
wnętrznych, p. Maisionaye przedstawił następnie pro­
jek t do prawa w przedmiocie przywrócenia mocy po­
stanowieniom prawa z 1822 roku, podług którego słu­
żba wojskowa obowiązującą jest .dla wszystkich obywa­
teli od 20 do 35 roku życia. — Powiadają, iż wielka 
liczba członków kortezów skłonną jest do udzielenia 
ministrowi finansów podczas odroczenia sesji kortezów, 
najrozleglejszych pełnomocnictw, celem umożebnienia 
mu dostarczenia środków koniecznych dla zwalczenia 
karlistów. Obiegają tu pogłoski, iż znajdująca się wr 
posiadaniu powstańców w Kartaginie fregata „Numan- 
cia”, zabraną została przez jeden z angielskich s ta t­
ków wojennych. — Podług otrzymanych tu listów z 
Kartaginy, u powstańców daje się uczuwać brak ży­
wności i wybuchły pomiędzy nimi spory. Część do- 
wódzców obwinioną jest o zamiar oddania miasta kar- 
listom. Przed portem tamtejszym znajduje się obecnie 
11 zagranicznych statków wojennych.

* Londyn, 1 września. Podług otrzymanych tu wia­
domości z Kartaginy z dnia 31 sierpnia, powstańcy 
grozili statkom angielskim, iż będą strzelać do nich 
wrazie uprowadzenia przez nich statków „W iktorja” i 
„Almansa”, należących do powstańców. Admirał Yel- 
verton odpowiedział powstańcom, iż daje im 40 godzin 
ezasu dla rozważenia swych grożb. Następnie rozpo­
częto układy i polubowne załatwienie tej kwestji spor­
nej jest prawdópodobnem. Adm irał Yelverton odpro­
wadzi statki „W iktorja” i „Almansa” do Gibraltaru 
pńd warunkiem nie oddania ich rządowi madryckiemu 
przed rozstrzygnięciem się walki pod Kartaginą.

* Kopenhaga, 1 września, bejm zwołany został przez 
króla otwartym listem na 6 października r. b.

* Z inicjatywy niemieckiego konsula jeneralnego p. 
v. Jasinuud, postanowioną została przez w ice-królaEgip­
tu wyprawa do pustyni libijskiej mającą się odbyć ko­
sztem wice-króla. Gerhard Rohlfs, który pierwszy po­
dał myśl tej wyprawy, stanie na jej czele, przy po­
mocy słynnych jeografów niemieckich jak pp. Bastian, 
Petermana, Perchel, Koner, K iepert i innych. Panu Rohl- 
fsowi prócz tego towarzyszyć będą uczeni specjalni; przy­
tem ze strony wice-króla dodaną zostaje eskorta woj­
skowa, chociaż takowa w tamtejszych okolicach, ja ­
ko zupełnie niezamieszkałych, jest zbyteczną. W y­
prawa ta, która trwać będzie około 3-ch miesięcy i roz­
pocznie się w 1874, ma na celu zbadanie nieznanych 
dotychczas części pustyni libijskiej, graniczącej na 
wschód z Egiptem.

* Nowe przyrządy do połowu ryb, wynalazku p. 
W iedecka w W iedniu, zwróciły powszechną uwagę na 
wystawie przemysłowej w Linzu. P. W iedeck wyrabia 
do połowu sztuczne ryby z gutaperki. Są one uzbro­
jone sześciu haczykami, z tych trzy znajdują się około 
płetw brzusznych i trzy około głowy; podbrzusze jest 
nieco zakrzywione; jeżeli łowiący pociągnie za sznurek 
w górę, natenczas może odbywać bardzo szybkie o- 
broty, tak, że sztuczna ryba staje się podobną do ży­
wej, i wtedy drapieżna ryba zaczepia się otwartą pasz­
czą o rybę sztucznie uzbrojoną. Do połowu pstrągów 
służą sztuczne muchy i owady. Sztuczna mucha jest 
zrobiona z pierza, jedwabiu i szerści z wielbłąda na 
nitce elastycznej, mającej, że tak się wyrazim, pewne 
podobieństwo do wody i utworzonej z kiszki jedwabni­
ków. Kiszka ta jest koloru niebieskiego, przezroczy­
sta, mająca 9 cali długości; podobna jest do cienkiego 
elastycznego drutu żelaznego, któremu co do mocy 
nie ustępuje. Ażeby pozyskać 80 sztuk takich nitek, 
potrzeba 106 sztuk jedwabników; łącznie z innemi re ­
kwizytami, mucha przywiązuje się do sznurka, tak je ­
dnak, iżby zawsze się znajdowała nad powierzchnią 
Wody; pstrąg zostaje wprowadzony w błąd przez uno­
szącą się po nad wodą i na pozór tu i owdzie latającą 
muchę, rzuca się na nią i zostaje złapany.

p. o. Redaktora Henryk Bartsch.

ritZKVVODNIIv W A R S /A  WSKI.  
Rada Banka Handlowego w Warszawie.

Podaje niniejszeni do wiadomości, że oprócz o- 
sób posiadających dotychczas prawo podpisywania 
imieniem Banku, obecnie upoważnieni zostali jesz­
cze do podpisywania pan Jan  Goldstand Członek 
Rady, delegowany do Oddziału Petersburgskiego 
Banku Handlowego w Warszawie i pan Zygm unt 
Szajkiewicz, prokurent. Zobowiązania imieniem 
Oddziału Banku w St. Petersburgu zaciągnięte, o- 
patrzone być winny albo podpisem p. Jana Gold­
stand pojedynczo, albo podpisem p. Szajkiewicz łą­
cznie z innym dotąd obowiązującym.

Jednocześnie Rada Banku zawiadamia, że pan 
A lfred Drucker zaprzestał pełnić obowiązki geren- 
ta  Oddziału St. Petersburgskiego, tern samem więc 
udzielone temuż prawo podpisu ustało. 5,119.

Warszawa 
dnia 22 sierpnia (3 września).

pół. —  Jutro, we czwartek, opera B andyci. —  Wczoraj, było o- 
sób 4 64.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PHJ- 
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11 -ej rans do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościfia św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie powszednie Kop. 1 5; —  w niedziele zaś i 
świata kop. 5.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). —  To WaiZjlStWO &.T- 
tystÓW dramatycznych pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  
Dziś, we środę, Recepta na Świekry. Strachy w  zamczy­
sku. (rfZęizki babuni.—  Początek o godzinie 7 l/s wieczorem.

W LETNIM TEATRZE OGRODU ELDORADO (przy ulicy
Długiej n . 586).—  Towarzystwo artystów  dramatycznych
pod dyrekcją Józefa Texla. —  Dziś, we środę, Nasi U3j Sfirde- 
czniejsi.— Początek o godzinie 71/2 wieczorem.

W ALKAZARZE (przy ulicy Królewskiej).—  Towarzystwo  
dramatycznych aktorów i śpiewaków pod dyrekcją Leopoi- 
dyny von-Lukatsy. —  Dziś, we środę, 3 PdiI Schuhe.— Począ­
tek o godzinie 7 lL wieczorem.

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E  
o nędzy w yjątkow ej sprawdzonej przez Siostry Miło­

sierdzia, poleca miłosierdziu publiczności W arszawskiej.
ulica Erywańska .1? 8 nowy.

A: .... Nazwisko lub
, ulicu . . . .dentu mitiale U W A G I

'4  Spoina Kalinowska Ju- Wdowa, dzieci drobn. troje,
lja.

20 Chmielna Katarzyna So. Wdowa, lat 56, chora na
astmę.

Zielna Rakowska El- Zawiana na nogi i niewido-
źbieta. ma.

Solec Olszak Katarzy-jLat 7 6, niezdolna do pracy-,
na.

Czerniakows. Długosz Marja. Wdowa, dzieci drobn. dwoje.
Solec Millrad Estera. Lat 7 8, niezdolna do pracy.

8

69

74
59

33 Solec Szajndla Climu- Lat 80, z małym wnuczkiem, 
ra.

2 7 Pokorna Lewandowska 
Józefa.

2 0 | Nowolipie j KamińskaMarja.

8 ! Piwna

15

21

83

49

6 2

Pokorna

Smocza

Chmielna

Chmielna

Czerniakows.

Abramowicz Ka­
źmierz.

Dworzycka Ma- 
rjanna.

Baczyńska Fran­
ciszka.

Rutkowska Jó ­
zefa.

Z Wierzchowska 
Eleonora.

Wincenty Pa.

Wdowa, dzieci drobn. czworo.

Wdowa, chorowita, dzieci dr. 
dwoje, z tych jedno chore.

Kaleka, żona ciężko chora 
od kilku miesięcy.

Sparaliżowana na nogę i rękę.

Wdowa, dzieci drobn. troją.

Wdowa, lat 80, zupełnie nie­
dołężna.

Wdowa, chorowita, dzieci dr. 
troje.

Oboje chorzy, niezdolni do 
pracy.

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH. 

Warszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).

Pociąg pospieszny o godzinie '10 minut 30 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 30 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 4 min. 50 z rana i o godz.

8 min. 40 wieczór.
(Godziny na tej drodze wskazane są podług czasu petersburg- 

skiogo, wcześniejszego o minut 3 7 od czasu warszawskiego).

Warszawsko-Wiedeńska.
Wychodzą "z Warszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godzinie 10 wieczór.
Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2) o godz. 7 min. 18 rano.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min, 20 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 5 

po południu (dochodzi tylko do Petrokowa).
Do Łodzi dojeżdża się z Warszawy pociągami: pośpiesznym 

o godzinie 7 min. 18 z rana i osobowym o godz. 11 min. 20 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 6 min. 5 z raua.
Pośpieszny o godz. 8 min. 18 wieczorem.
Pasażerski o godz. 5 min. 19 po południu.
Miejscowy (z Petrokowa) o godz. 9 min. 58 z rana.

W arszawsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy:

jfociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 3 po południu.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 40 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 6 

po południu (tylko do Kutna).
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 1 min. 55 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 2 0 wieczorem.
Miejscowy o godz. 9 min. 58 z rana.
Do Ciechocinka dojeżdża się z Warszawy pociągami: ku- 

rjerskim i pośpiesznym.

Warszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg kurjerski o godz. 7 min. 16 rano.
Pociąg pocztowy o godz. 4 ' min. 8 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 min. 9 i o godz. 5 

min. 6 po południu.
—.. . . ~—   —-

# W dniu 91 (2) bież. iuios. i roku, chorych w 8-mi u
cywilnych szpitalach: przybyło 88, wyzdrowiało 7 9, umarło 19, 
pozostało 1524 (mężczyzn 7 18, kobiet 806), z nich w szpitalu 
starozakonnyeh mężczyzn 12 7, kobiet 119.

Przyjechali: — Jenerał-adjutant hrabia Sumarokow- 
Elston, z zagranicy; — radca tajny senator Ramer, i je- 
nerał-major orszaku Jego Cesarskiej Mości baron Korf, 
z St. Petersburga. m-1

Wyjechali: '— Jenerał-adjutant Or Iow, do K rym u;— 
jeneral-major Stein, do Moskwy; — Rzeczywiści radcy 
stanu Lwowski, do Aleksandrowa, i Stenger, do St. Pe­
tersburga.

Cena okowity dnia 21 sierpnia (2 września).
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 6.4 5,®—  — 2.10.
Pojedyncza szynkarska - __2.14.

Stosunek garnca do wiadra 100:307 l/t . (G. H.)

W i d o w i s k a ,
TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM.---Dziś, we środę, 

komedja w 4-ch aktach, Safdndtlły. —  Początek o godzinie 7 i

.... t
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OGŁOSZENIA EZĄOO WE. -  KA3EHHŁM OETiHBilEHIfl.
N. D  5106.

Droga Żelazna Warszawsko-Terespolska.
Wykaz ruchu i dochodu za m. Lipiec 1873 r.

1. Z a girze w óz 3*5,418 osób fis . *53,7*59 k. 01 %
2. Za przew óz 1,096.931 pud. tow arów  82,28*5 k. 4 9 V.
3. D ochod y różne 631 11

Każeni 
W  m iesiącu L ipcu 1872 r. 

dochód w y n o sił . . . .
Zatem  v L ipcu  1873 r. 

dochód z w ię k sz y ł s ię  o
czy li o 

Od 1 S tyczn ia  do 3 1 L ipca  
1873 dochód w y n o s i '

W  tym że czasie  1872 v
Z a tem  w  r. 1873 w ięoej 

i-3  czy*i 28 % %

ils . 136,675 k. 62  

97,599 ic. 53

40%
R s. 39,076 k. 09

Rs. 785,612 k. 
611 *525

4 0
58%

sl *. 174,0 *8 k. 81 %

N. D.- 4% 9‘ Departament Rolnictwa , przepisami o licytacjach, odbędzie się w dniu
Przemysłu ulejskiego. ( 1 7 ) Października r. b. w sali posiedzeń Rządu

Na zasadzie U 5 punktu X I tomu ust. o Gubemialnego, licytacja in minus
przem. lubryk i zakładów (Zbiór pr. i p. o wyd. I czętowaue deklaraej.
1857 r.) niniejszem podaje do wiadomości po 
blicznej, że w dniu 5 Lipca r. o. otrzymał pro 
śbę od Inżenier Technologa Kaupe, o wyda
nie 5-letniego przywileju na imię cudzoziemca 
Chaggenmachera na nowej budowy uniwer 
salny młynek do wiania i rozgatunko wywania 
ziarna ( „ yHUBepcajbuyro BfcfUKy, copTH 
p O B s y ) .  ”

OTWARCIE SPADKOW E, 
OTKPLITIE HAC.IEACTRL.

A ■ D. 5123. Re/ent Kancelai ;t Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Z powodu śmierci. 1° Henryk* z Z a rę b ­
skich Dąbrowskiej wierzycielki resztnjącej 
sumy rubli r s  1,000 na dobrach Bzowiec A. 
w powiecie Krasnostawskim gubernji Lubel 
skiej położonych, pod Nr 13, działu IV wy 
kazu  w zlewkach zapisanej 

2° Józefa  Nowickiego wierzyciela sumyrs. 
2,000 na dobrach Ciecierzynie w powiecie 
Lubartowskim gubernji Lubelskiej  połoto 
nych, pod. Nr 47 długów, działu IV wykazu 
ubezpieczonej, oraz sumy rs. 75. na n ieru­
chomościach w mieście Lublinie N-mi hyp 
488 i 71 oznaczonych, a  mianowicie na n ie ­
ruchomości N r hyp. 48-! pod Nr. 3 działu IV 
wykazu, u na meruchomośći Sr. 71 w dziale 
IV ad r. 9 i 17 zlewków zapisanej.

3U Fiszla  H err  właściciela nieruchomości 
W Lubliąie  Nr. hyp. 73 oznaczonej,  oraz 
współwłaściciela nieruchomości Nr. hyp. 42 
i 253 oznaczonych, jako  też wierzyciela su­
my rs  453 kop. 9 )  na dabrach Wierzchowi 
nie w powiecie Krasnostawskim gubernji  L u ­
belskiej położonych, pod Nr. 82 działu IV 
wykazu sposobem ostrzeżenia zapisanej i 
wierzyciela sumy rs. 300 i rs. 90 na dobrach 
Sobieska Wola w powiecie Krasnostawskim 
gubernji  Lubelskiej położonych, w dziale IV  
wykazu sposobem ostrzeżenia pod Nr. 33 u- 
bezpiecziinej.

4. Wiktorji Szymańskiej i Kacpra  Szy­
mańskiego współwłaścicieli  nieruchomości w 
L u b b a ie  Nr. hyp. 461 oznaczonej, otworzy­
ły się spadki, do uregulowania których ter­
min na dzień 4 (1 6 )  Marca 1374 r. w Kauce 
Jarji podpisanego Rejenta  wyznaczonym z o ‘ 
staje.

Lublin d. 14 26; Sierpnia 1873 r.
4— 2 Teodor K arsnicki.

N .  L). 5054. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

1. Z  powodu zaszłych śmierci, Stanis ława 
i Barbary  z Marcinkowskich małżonków Go- 
szkiewiczów współwłaścicieli  nieruchomo­
ści w Kaliszu pod Nr. 419, tudzież śmierci 
syna Wojciecha Goszkiewicza jako  n as tęp ­
nie z tejże samej nieruchomości nabywcy 
sched od współsukcesorów.

2. Ja ljanny z Grochowskich Kaczmarskiej 
współwierzycielki sumy rs. 996 na dobrach 
Ligota z Okręgu Wieluńskiego w dziale IV 
pod N r  23 sposoi em ostrzeżenia poprzednio 
zapisanej, a następnie w czysty in ta b u la tza  
mienionej, planem klasyfikacyjnym sz .cunku 
z procentami zaległemi i biegnąccmi współ 
sukcesorom w powyższej sumie ; rzyznanej 
w depozycie Banku Polskiego znajdującej 
się.

3. Lucji z Szokalskich Lubeckiej wierzy- 
cielki army rs. 2,550 na dobrach Grądy z o- 
kręgu Konińskiego w dziale IV  pod Nr. 2 
wykazu z procentem zabezpieczonej, otwo­
rzyły się spadki, do uregulowania których 
oznacza się termin w Kancelarji Ziemiańskiej 
podpisanego Rejenta w Kaliszu na dzień 13 
(25) Lutego  1874 roku  w którym strony inte  
resowane z prawami-swemi i dowodtmi zg ło ­
sić się winny.

Kalisz d 1 (13) Sierpnia 1873 r 
Teofil J ó z e f  Kowalski.

N. U. 2121. Re/ent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Po śmierci:
1° Katarzyny z Baruszyńskich Stompiń, 

skiej dnia 9 L ipca 1870 r., i
2 ° . Ignacego Baruszyńskiego, d 12 Sierp 

nia 1834 r zmarłych, otworzyły się spadki 
do których należą: p i Stępińskiej kwota rs 
2óQ Listem zastawnym,' i gotonizną,  rs. 2 i 
kop, 6 2 7 , ł dóbr Czartoszowy w Okręgu i 
gubernji Kieleckiej leżących, na jej subiuta- 
imlat w Dziale IV pod Mr. 15 lit.  b. wykazu 
bypotecznego zapisany, do depozytu Banku 
Polskiego złożona.

Po Baruszyńskim współwłasność nierucho­
mości w mieście Kielcach Numerem hypote 
cznym 221 oznaczona. Do regulacyi zatem 
spadków tych w Kancelarji Ziemiańskiej w 
Kielcach, przed podpisanym Rejentem do­
pełnić się mającej, zakreślony zosta ł  termin 
prekluzyjny na  dzień 16 (28; Lutego 1874 r  

Kielce d 11 ,,23) Sierpnia jS7J r.
1—2 Adam Szczepańs i.

N . D . Ó l2'2. P isarz Sądu P okoju 
w Sieradzu.

Z powodu nastąpionej śmierci: 1“ Dawida 
Gothajner właściciela domu Nr. 74 w Siera­
dzu. 2° H ersza  F isz la  bzpigiel, wapółwła-

przez opie- 
a następnie głośne li cy­

towanie na dostawę w ciągu la t dwóch i trzech 
zaczynając od dnia 1 (13) Stycznia 1874 
drzewa opałowego, świec, oleju i słomy dla 
wojsk, osób, biór i zakładów wojskowych, 
gubernji Kaliskiej od cen obecnie istniejących 
a mianowicie:

za sążeń półkubiczny drzewa . rsr. 5 k. 11 % 
za funt świec łojowych . . rsr. „ k. ,18
za funt o l e j u ............................  „ k. 12
za pud s ł o m y ............................rsr. „ k. 2l %
Dostawa przyznaną i zatwierdzoną będzie na 

jeden z dwóch wyżej wspomnionych terminów, 
mianowicie zaś na ten z nich, na który zapro­
ponowane będą dogodniejsze dla skarbu ceny.

Mający chęć podjęcia się tej entrepryzy, wi­
nien w dniu do licytacji wyznaczonym, złożyć 
lub nadesłać na ręce Gubernatora Kaliskiego 
deklarację opieczętowaną, napisaną podług 
domieszczonego niżej wzoru, z wyrażeniem w 
takowej liczbami i literami cen, za jakie podej­
muje się dostarczać wojsku artykuły, oddzielnie 
na każdy z wyżej oznaczonych terminów.

Do deklaracji tej, mają być dołączone w je ­
dnej zapieczętowanej kopercie albo kwit Banku 
lub Kasy skarbowej na zdeponowane vadium 

,500 rsr. albo też samo vadium, a to w goto- 
wiźnie, listach zastawnych, listach likwidacyj­
nych lub obligach skarbowych.

Vadium to, może być także złożone:
a) w biletach i papierach Kredytowych, li­

cząc po kursie przez Ministerstwo Finansów 
oznaczonym, i

b) w akcjach i obligacjach dróg żelaznych 
zagwarantowanych, przez Rząd, licząc także 
po kursie oznaczonym przez Ministerstwo F i­
nansów, a w tej liczbie będą przyjęte akcje dróg 
Warszawsko-W icdeńskiej i Warszawsko-Byd- 
goskiej, w stosunku 60 procentów, a W arszaw- 
sko-Terespolskiej i Fabryczno-Lodzkiej w sto­
sunku opłaconych i odnotowanych 11a tych ak­
cjach wniosków. Obligacje zaś podług kursu 
giełdy Warszawskiej.

Termin ostateczny do składania deklaracji, 
naznacza się do godziny 12-ej z południa tego 
dnia w którym odbytą będzie licytacja.

Po rozpieczętowaniu złożonych w terminie 
licytacyjnym deklaracji, odbędzie się na dwule­
tni i oddzielnie na trzyletni termin pomiędzy 
konkurentami, którzy deklaracje złożyli, licyto­
wanie głośne in minus od ceft najkorzystniej 
dla Skarbu zadeklarowanych i dla tego składa­
jący deklaracje, winien bądź osobiście, bądź 
przez plenipotenta urzędownie umocowanego, 
stawić się do licytacji w czasie wyżej oznaczo- 
nym, i przed rozpoczęciem takowej powinien 
podpisać warunki licytacyjne na dowód odczy­
tania onych. Nieskładający w terminie właści­
wym deklaracji piśmiennej, nie będzie przypu­
szczonym do licytacji głośnej.

Deklaracje podane lub nadesłane po termi­
nie lub nie podług wzoru, lub z odstąpieniem 
od artykułu 17 przepisów z dnia 16 (28) Maja 
1833 r .  lub skrobane, przekreślane, pisane licz­
bami bez wyrażenia literami, albo obejmujące 
zastrzeżenia przeciwne warunkom licytacyjnym, 
wreszcie złożone bez dołączenia kwitu na  zde­
ponowane vadium, albo też samego vadium, nie 
będą przyjęte i za nieważne uznane zostaną, 
chociażby deklarujący, oprócz zapieczętowa­
nej deklaracji miał jednocześnie w ręku i va­
dium.

W  końcu uwiadamia się, że utrzymujący się 
przy entrepryzie obowiązany jest, zaraz po za­
twierdzeniu licytacji, złożyć kaucję w kwocie 
odpowiedniej %  części sumy, jednorocznego 
wynagrodzenia, jaka po bliższym obrachunku, 
przypadać będzie 1 iwerantowi, za dostarczone 
dla wojsk artykuły, licząc w to stawione va 
dium, i że warunki licytacyjne w każdym czasie 
wyjąwszy święta, od godziny 9 rano do 3-ej po 
południu, mogą być przejrzane w biórze Rzą 
du Gubernjalnego Kaliskiego.

Kalisz d. 30 Lipca ( I I  Sierpnia) 1873 r, 
za Radcę Wydziału, Siemaszko, 

za Starszego Referenta, Morawski.
W zór’ deklaracji.

W skutek zamieszczonego w pismach perjo 
dycznych, przez R ządG ubernjalny Kaliski o 
głoszenia, z dnia 30 L i|)Ua ( '1  Sierpnia) r. b.
Nr. 4697, składam niniejszą deklarację, iż po 
dejmuję się od dnia 1 (13) Stycznia 1874 r. do 
stawy drzewa opałowego, świec, oleju i słomy 
dla wojsk, osób, biór i zakładów wojskowych w 
gubernji Kaliskiej, po cenach następujących:

Ucząc na dwuletni termin, 
za półkubiczny sążeń drzewa po . . rs. . . 
wyraźnie
za lunt świec ło jow yclk .po.............................
wyraźnie
za funt oleju p o ...................................
wyraźnie
za pud 40-to funtowy słomy żytniej . „  . . , 
wyraźnie.

licząc na trze/letni termin 
za półkubiczny sążeń drzewa po . rs 
wyraźnie
za funt świec łojowych po . . . .  
wyraźnie
za funt oleju po .  ............................
wyraźnie
za pud 40 funtowy słomy żytniej, po . „  . . 
wyraźnie.

Poddając się wszelkim obowiązkom i z u 
strzeżeniom objętym w warunkach licytacyjnych 
których treść dobrze mi jest wiadomą, kwit K a­
sy ................. na złożone vadium w sumie rsr.

śc icieL  sumy rsr.  2,362 kop. 15 na  dom u Nr, 6,500 wyraźnie rubli srebrem sześć tysięcy pięć- 
2 w osadzie Widawie, w dz. IV pod poz. 3. et, lub pieniądze
zabezpieczonej. 3° Lejzera  Gilberg właśc - 
i i e ladom a Nr. 85 w osadzie Szczercowie po 
łożonego, toczy się postępowanie spadkowe, 
do ukończenia którego termin na dzień 1 
(13) Marca r. b. godzinę 10 z rana ,  wyzna­
czam.

Sieradz d 7 (19) Sierpnia 1873 r 
Sm oleński. "" 1— 2

LICYTACJE. —  TOPEM.
iY. D. 4749. R ząd Gubernjalny Kaliski. 

Podaje niniejszem do wiadomości powszech­
nej, że podług zasad wskazanych, wydanymi 16 
(28) Maja 1833 r. i 3 (15) Września 1840 r.

_ . w gotowiz'nie albo publicz
nych papierach (wymienić jakich mianowicie:) 
ziiłęczam, kwit tako wy albo gotowiznę, w razie 
me utrzymania się przy! licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest; (wypisać czy­
telnie miasto, ulicę, nuiqer domu, datę, imię i n a ­
zwisko.)

za Radcę Wydziału, Siemaszko, 
za Starszego Referenta, Morawski.

A. D. 4747. R ząd  Gubernjalny Suwalkski. 
Podaje do wiadomości publicznej, jako na 

zasadzie przepisów o licytacjach, wydanych w 
dniu 16 (28) Maja 1833 r. i 3 (15)W rześuia 
1840 r., w biórze tegoż Rządu Gubernjalnego 
odbywać się będzie w djiiu 7 (19) Września r. 
b. O godzinie 12 w południe publiczna licytacja

403B0JieH0 ReH3ypoiO,

in minus przez opieczętowane deklaracje, a  po 
rozpieczętowaniu takowych głośny przetarg
pomiędzy konkurentami, którzy podadzą de­
klaracje, na dostawę drzewa, świec łojowych, 
oleju do lamp i słomy dla wojsk, Zarządów i 
zakładów wojskowych tutejszej-gubernji, poczy­
nając od 1 Stycznia 1874 r. na perjod. dwóch 
lub trzech lat, a to przy uwzględnieniu, tych wa­
runków jakie okażą się korzystniejsze dla 
Skarbu.

Licytacja odbędzie się od cen średnio sza­
cunkowych, mianowicie:
za półkubiczny sążeń drzewa . . rs. 6 k. 88%
„ funt świec . , .................. „ 18%
„ „ oleju . . . . t . . . „ 2 1 ' / ,
„ pud s ł o m y .............................. „  20%

Mający chęć podjąć się tej entrepryzy, obo­
wiązany w dniu do licytacji naznaczonym zło­
żyć lub nadesłać na ręce Jaśnie Wielmożnego 
Naczelnika gubernji Suwałkskiej, deklarację o- 
pieczętowaną, ułożoną podług wzoru poniżej 
zamieszczonego, z wyszczególnieniem w tako­
wej cyframi oraz literami cen za jakie deklaru­
je się przyjąć na siebie dostnwę na period 
dwuchletni lul też trzech letni.

Do wspomnionej opieczętowanej deklaracji 
powinien być doł iczony kwit Bankn lub Kasy 
skarbowej na złożone tam vadium tymczasowo 
w kwocie 10,200 rs. w gotowiźnie, listami za- 
stawnemi lub likwidacyjnemi, albo też w obli­
gach skarbowych.

Vadium to może być także złożone:
1) w biletach i papierach Kredytowych, li­

cząc podług kursu oznaczonego przez .Minister­
stwo Skarbu dla każdego papieru.

2) w akcjach i obligacjach wszelkich dróg 
żelaznych poręczonych przez Rząd, licząc po 
kursie przez Ministerstwo Skarbu oznaczonym 
a w tej liczbie przyjętemi będą: akcje dróg że­
laznych W arszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej, w stosunku 60 procentów, a 
W arszawsko-Terespolskiej i Fabryczno-Łodz- 
kiej w stosunku wniesionym na takowe zali­
czeń.

Co dotyczę obligacji Wszystkich powyżej 
przytoczonych dróg żelaznych, to takowe będą 
przyjęte podług kursu giełdy Warszawskiej.

Ostateczny termin do składania deklaracji 
naznacza się do godziny 12-ej w południe w 
dniu do licytacji naznaczonym.

Po rozpieczętowaniu przedstawionych dekla­
racji w terminie do licytacji naznaczonym, u- 
skuteczniony zostanie przetarg głośny in minus 
pomiędzy konkurentami, którzy podali deklara- 
cje, przyjmując za normę najkorzystniejsze wa­
runki dla Skarbu, jakie zadeklarowane zostały 
jednocześnie na termin dwóch letni i trzech l e ­
tni; z tego powodu podawca deklaracji obowią- 
zany jest osobiście lub przez osobę prawnie u- 
wierzytelnioną stawić się na termin do licytacji 
oznaczony, i przed rozpoczęciem takowej pod­
pisać warunki licytacyjne na dowód odczytania 
onych.

Kto nie złoży przed terminem do licytacji o- 
znaczonym opieczętowanych deklaracji, nie bę 
dzic przpuszczouyrn do głośnej licytacji.

Deklaracje podane lub nadesłane po termi­
nie lub nie podług wzoru, albo bez zastosowa­
nia się do porząd ku przepisanego przez arty­
kuł 17 przepisów z dnia 16 (28) Maja 1833 r. 
lub skrobane, poprawiane, z cyframi pisanemi 
liczbą bez wypisania literami, albo też zawiera • 
jące w sobie zastrzeżenia sprzeczno z warunka­
mi licytacyjnemi, na koniec przedstawione bez 
dołączenia dó nich dowodu na złożone vadjum 
nie będą przyjęte i za nieważne poczytane zo­
staną.

Nadto nadmienia się, że utrzymujący się przy 
licytacji, obowiązany będzie nic później jak  w 
przeciągu jednego tygodnia od czasu zawiado­
mienia go o zatwierdzeniu licytacji, złożyć na 
stałą kaucję % część tej sumy, jaka wypadnie 
z obliczenia, w stosunku rocznej potrzeby pro 
duktów, oraz cen na licytacji przez minus licy­
tanta zadeklarowanych, wliczając w to przed 
przedstawione vadium tymczasowe.

Szczegółowe warunki licytacyjne mogą być 
przeglądane przez interesantów w każdym cza- 
3ie wyjąwszy dni galowych i świąt, od godziny 
9 rano do 3-ej po połndniu, w biórze Rządu 
Gubernjalnego Suwałkskiego w Wydziale woj­
sko wo -p olicyjny m.

Licytacja więc przysądzoną zostanie temu z 
liczby wspćłubiegających się, kto przedstawi dla 
skarbu najkorzystniejsze warunki podczas gło­
śnego przetargu.

Suwałki dnia 30 Lipca 1873 r.
W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Rządu Gubernjalnego 
Suwałkskiego z dnia 30 Lipca 1873 r. Nr. 6876 
zamieszczonego wpismaeh perjodycznych, skła­
dam niniejszą deklarację, iż podejmuję się przy­
jąć  dostawę dwóchletnią, poczynając od 1 Sty­
cznia 1874 r. po 1 Stycznia 1876 roku, drzewa, 
śvviec, oleju do lamp i słomy dla wojsk, Zarzą­
dów i Zakładów wojskowych w gubernji Su­
wałkskiej po cenach następujących:
Za półkubiczny sążeń drzewa po . rs. . k. 
wyraźniej
za funt świeć p o ..................................
wyraźniej
za funt oleju p o ...................................
wyraźniej
za pud słomy p o ..................................
wyraźniej.

Takąż dostawę na termin trzechletni. 
poczynając od 1 (13) Stycznia Id  74 r. po dzień L 
(13; Stycznia 187 7 r. obowiązuję się wykonać 
po następujących cenach: 
za piiłkubiczny sążeń drzewa po . ) s. .
wyraźniej
za funt świec po .. . .  r . . . . . .
wyraźniej
za funt oleju p o .............................
wyraźniej
za pud słomy p o .............................
wyraźniej.

-Poddając się wszelkim zobowiązakniom i za ­
strzeżeniom objętym w warunkach licytacyjnych 
ktdre mi są szczegółowo i dokładnie wiadome.

Dowód (Banku lub Kasy) na złożone vadium 
tymczasowe w kwocie rubli j 0 , 2 0 0  wyraźniej 
rubli srebrem dziesięć tysięcy dwięście, pjzy ni - 
niejszem dołączam.

Dowód powyższy,

2) Na wybudowanie ciepłego lokalu w Pak" 
hausie, na konsor wację (remont) zabudowań 
Komory, oraz na reperację platform przy Pak- 
hausie od sumy rs. 2448 k. 30.

3) Na urządzenie kloak w dwóch oficynach 
od sumy rs. 928 k. 44. oraz

4) Na przebudowanie trzech spichrzy do u- 
żytku gospodarczego, od sumy rs. 1S68 k. 19.

W arunki licytacyjne, kosztorys, oraz plany 
moga byc przeglądane w Biórze Komory Celnej 
w Sosnowicach w czasie biórowym, ż wyjątkiem 
dni galowych i świąt.

Konkurenci, pragnący podjąć się pr/ytoczo- 
nego przedsiębiorstwa, obowiązani są złożyć 
vadium, stosownie do punktu 1833, tomu X  
części I  Księgi IV  Rozdziału I I I  zbioru praw  i 
postanowień.

Konkurenci mający zamiar brać udział w li­
cytacji, obowiązani są przybyć do Bióra Komo­
ry w czasie powyżej naznaczonym.

Sosnowice d. 15 Sierpnia !873 r. 
p. o. Zarządzającego

Koraoi’ą Sosnowice ( .................... )
2 —3 za Sekretarza ( ......................;

iV. D. 1991. Wójt Gminy Osięcin.
Podaje do publicznej wiadomości że 

zasadzie uchwały Rady Familijnej i wyroku Są­
du gminnego sprzedaną będzie przez głośną pu 
blicznąin plus licytację, w dniu 17 (29) W rze­
śnia r. b. o godzinie 10 z rana w kancelarji 
W ójta gminy Osięcin, osada włościańska 5 
gruntu mórg 4 pręt. 95 na pustkach wsi Ruszki. 
gminie Osięciny, powiecie Nieszawskim egzystu­
jąca, a  należąca do Sukcesorów Tomasza L 
siec kiego.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 125. 
Inne warunki od tej licytacji w każdym razie w 
urzędzie gminnym przejrzane bydź mogą.

Osięciny dnia II (23) Sierpnia 1873 r.
Zakrzewski.

zajęte,

N. D. 5117. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni: iż na żądanie Hajmana Markus, kupca w 
mieście Poznaniu Państwie Pl uskiem zamiesz­
kałego, a zamieszkanie prawne co do tego iu 
teresu, i całego postępowania subhastacyjnego 
u Franciszka Modrzejewskiego Patronu przy 
Trybunale Cywilnym w Kaliszu obrane mają­
cego, w poszukiwaniu^sumy rs. 726 z procen­
tem prawnym od dnia 8 (2 0 ) Lipca 1868 r. od 
SS-ów P io tra  Pągowskiego właściciela dóbr 
Myślibórz przynależnej, to jest. 1. Dezyder- 
ki Pągowskiej wdowy w imieniu własnem oraz 
jako matki i głównej opiekunki nieletniego sy­
na swego Iranciszka Pągowskiego, 2. T a­
deusza 1 ągowskiego, 3. Konstantego Pągow­
skiego, 4. M arcina Pągowskiego, 5. Salo­
mei zPągowskich Mielęokiej wdowy, 6. Jó ­
zefy z Pągowskich Stanisława Kuczborskiego 
żony w asystencji męża czynić winnej, w do­
brach Myśliborzu zamieszkałych. Protokó 
łem Komornika Prybunału Romualda Pinow- 
skiego z dnia 7 (19) Kwietnia 1873 r. 
na przymusowe wywłaszczenie zostały.

DOBRA ZIEM SK IE 
I f ly  & I i b ó r z ,  składające się z folwarku do­
minialnego Myślibórz, karczmy dworskiej 
wśród wsi Myślibórz egzystującej, i osady mły­
narskiej wieczysto czynszowej, oraz z uwłasz­
czonych wsi M yśilbórz i wsi Holendry Myśli- 
borskie; niemniej z trzech Nomenklatur, z grun 
tu przez właściciela dóbr prawem własności w 
ilości mórg 721 prętów 228 odsprzedanego, u- 
tworzonychto jest: 1. Osady Bobrów, 2 .
Kulonji Bobrzewo i Piotrowo i 3. Kolonji 
Zalesie, w posiadaniu prawem własności nabyw­
ców gruntów też nomenklatury składających, z 
wyłączeniom których to nomenklatur, oraz 
gruntów na uposażenie i własność wło ciau do 
dóbr tych przeszłych z pod obecnego zajęciu, 
dobra te z.ijęte zostają z wszelkiemi budynka­
mi dworskiemi, poniżej opisanemi, zagajnikami 
i zaroślami, gruutarni obsianeini i obsiać się 
mającemi, łąkami, pastwiskami, propinacją, 
czynszami, rybołówstwem, polowaniem i wszel­
kiemi użytkami i służącemi prawami, czyli zgo­
ła  z tem wszystkiem, co tylko Całość tych dóbr 
i własność dominialną folwarczną stanowi i 
stanowić może, bez najmniejszego wy łączenia 
z takowych.

Dołożone są w parafji Myślibórz, gminie G o­
lina, w okręgu Pyzilrskim, powiecie .K o n iń ­
skim, gubernji Kaliskiej. Odległe od miast 
najbliższych: Konina wiorst 14. Słupcy wiorst 
16, Kola nail 6, Kalisza mil 9 ‘/ 2, od osudy 
Goliny wiorst 2, Rychwału wiorst 22, K a­
zimierza wiorst 22 i 1'yzdr mil 3.

Zabudowania: dwór z ccgly palonej, k u
chnia, kloaki, ogród owocowy i warzywny, w 
ogiodzie psźczoiarnia, stodoła, obora, ow czar­
nia, spichrz, stajnie i obory, studnia, szopa na 
porządki gospodarskie, wozownia i Forządkar- 
nia z mieszkaniem dla stelmacha. Dom dwo­
jak  i, chlewy i kurniki. Dom w którym w po­
łowie jest urządzony szpital. Domy pod Nr. 
28, 23, 20 i dom obok Urzędu Gminnego i po­
łowa domu przyziomie Nr. 23, numerami nie 
oznaczonemi, kuźnia murowana. Dobra te są 
w posiadaniu dzierżawcy Nestora Wężyk, któ-
ry zadzierżawił wraz in w e n ta rz e m  żyw ym  i

_. w razie nie utrzymania się 
przy licytacji sam odbiorę.

Miejsce stałego mego zamieszkania w .• . . . 
(wypisać czytelnie miasto, ulicę, numer domu, 
datę, imię i nazwisko.)

X. I). 4927 Zarząd Stada Rządowego 
Koni w Janowie 

Podaje do wiadomości powszechnej,  że we 
wzmiankowanym zakładzie 4 (1 6 )  Wrześniu 
r.  b. będą się sprzedawać przez licytację  
młode naUkompletuwe kom 4 letnie ogiery i 
klacze, a także stare ogierv i zaźrebione ma­
tki stadne N 

Komunikacja z W arszawą koleją  żelazną 
Terespolską  do stacji Biała.

Janów d 6 (1 8  S erpnia  1873 r.
Zarządzający Zakładem 

Generał Major Ks. Moszczerski.
M łodszy R eferent Stokowski.

N. D. 5013. Komora Celna w Sosnowicach. 
Nmiejszem podaje do wiadomości publicznej, 

ja k o  w dniu 31 Sierpnia r. b. o godzinie 1 1 z 
rana, odbędzie się w Biórze Komory Celne; w 
Sosnowicach, (na  Stacji Drogi Żelaznej W ar- 
szawskó-W iedeńskiej, publiczna licytaeja in mi­
nus, z przetargiem, w dniu 4 Września r. b. na 
przedsiębiorstwa robót budowlanych w zabudo­
waniach Komory Celnej w Sosnowicach, stoso­
wnie do zatwierdzonych planów przez departa­
ment poborów Celnych mianowicie:

1) Na przebudowanie dwóch drewnianych 
spichlerzy na mieszkanie dla dozorców, od su 
my rs. 4733 k. 56.

nurtwym na lat cztery, poczynając od dnia 12 
(24) Czerwca 1870 r .  do tegoż dnia 1 8 7 4  za 
cenę roczną rs, 1000 za kontraktem urzędowym 
przed Rejentem Fortunatem Łąckim w Koni­
nie w dniu 25 Listopada (7 Grudnia) 1869 r 
zeznanego.

W karczmie mieszka propinator W awrzy­
niec Chojnacki który  płaci czynszu rocznie 
worowi rs 3 la i rok kończy sie z dniem 11 
(23) Kwietnia 1873 r. W osadzie M łynarskiej 
je s t wiatrak, dom mieszkalny, stodo a, oboru 
oraz gruntu mórg 5, i łąk i morga jedna, którą 
posiada wieczysty dziorżawea Adam Grabin i 
płaci ózynszn dworowi ręczuie rs. 18 w dwóch 
ratach na S-ty Wojen cli i na S -ty  Marcin, o- 
laz dopełnia wszelkiego rodzaju miewa na ka 
szę i ospę bez żadnego wynagrodzenia, a przy 
każdej sprzedaży nowouabywca obowiązany 
jest opłacić laudemium dziesiąty grosz.

Dobra te mają ogólnej rozległości około 
włók 19, mórg 4, miary nowopolskiej, czyli 
dźiesiatyn 294, sażeni 317 miary ruskiej, grun.- 
ta należą do klasy X, II, i U J. Fastwisko włoś­
cianom służy wspólnie z dworem, na pastwisku 
pod nazwą Czarny Bród.

Inwentarz jes t żywy i martwy, mający być 
własnością Dezyderji Pągowskiej wdowy. P o ­
datki opłaca się rocznie rs. 943 kop. 3 4 '/ ) ,  za­
ległości wynosi rs. 5 9 2  kop. 6 8 '/2.

Obszerniejszy opis zajętych dóbr znajduje 
w protokóle u popierającego sprzedaż Pa­

trona Modrzejewskiego i w biórze Pisarza Try­
bunału Cywilnego w Kaliszu, gdzie również 
zbiór objaśnień i warunków przojrzany być

-Akt zajęcia doręczony wójtowi gminy Golina 
Wojciechowi Jastrzembskiemu na ręce Edvvar- 
da Lgockiego Pisarza tej gminy w dniu 14
(26) Maja 1873 r. i Pisarzowi Sądu Pokoju w 
Pyzdrach Julianowi Brumskiemu w dniu 15
(27) Maja t. r. Wniesiony do księgi wieczy­
stej dóbr Myśliborza d. 26 L ipca (7 Sierpnia) 
1673 r., a do księgi zaregestrewań dnia 8 (20) 
Sierpnia r . b

Sprzedaż zajętych dóbr odbywać się będzie 
naaudjenoji T rybunału Cywilnego w Kniiszu 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Jó - 
zennn. '

1 ierwszc ogłoszenie zbioru objaśnień i wa- 
“nk<5w tej sprzedaży odbędzie się dnia 25 

Września (7 I’azdziernika) 1873 r. o godzinie 
10 z rana.

Kalisz d. 9 .(24) Sierpnia 18 . 3  r.
za Pisarza Trybunału, Morawski.

N. D . 5116.
Podpisany Adwokat przy Sądzie Apelacyj­

nym Królestwa Polskiego w Warszawie pod N. 
1777 (26 nowym) przy ulicy Ś-to Jerskiej za­
mieszkały w myśl art. 972 i 960 K. P . S. poda­
je do wiadomości, iż z mocy dwóch wyroków 
Trybunału Cywilnego w Warszawie na powódz­
two Mendla Goldiiam w Warszawie pod Nr. 
2851 zamieszkałego, przez Stanisława lłotw an- 
da Adwokata jak  wyżej zamieszkałego stawa- 
jącego i bronionego przeciwko: Szoelowi Gold- 
Ham kupcowi pod Nr. 897, Eljaszowi Goldflam 
kupcowi pod Nr. 2851, Joskowi Goldtlam szyu- 
karzowi pod Nr. 2592/3, Icykowi Goldflam ku 
pcowi w imieniu własnem oraz jako opiekunowi 
przydanemu nieletnich po Lewku Goltlflam po­
zostałych dzieci pod Nr. 2851, Benjaminowi 
Goldflam szynkarzowi w imieniu własnem oraz 
jako opiekunowi przydanemu nieletnich po 
Chaimie Goldflam pozostałych dzieci pod Nr. 
2 2 14 F ., Dawidowi Goldflam kupcowi pod Nr. 
2274c. Żołdzie z Gołdflamów Arona Fajgen- 
blat żonie w asystencji i za upoważnieniem mę­
ża czyniącej, czyli obojgu małżonkom Fajgen- 
hlat pod Nr. 897, Szlamie Abrahamowi Gold­
flam kupcowi pod Nr. 177 la. Spadkobiercom 
po Moszku Goldflam jako to: a )  Hindzie z 
Gołdflamów Moszka Szpilreju handlująeego żo­
nie w asystencji i za upoważnieniem męża czy- 
niącej, czyli obojgu małżonkom Szpilreju pod 
Nr. 2326a. b) Binie z Gołdflamów Chaima vel 
Henryka Barchanu handlującego żonie w asy­
stencji i za upoważnieniem męża czyniącej, czy­
li obojgu małżonkom Barchan pod Nr. 2191B 
sukcesorom po Lewku Goldflam jako to: a)
Nucie Goldflam handlującemu pod Nr. 2318a. 
b) Icykowi Goldflam handlującemu pod Nr. 
957, c) Frajdzie Lai Goldflam po tymże Lew- 
ku Goldflam pozostałej córce pannie pełnolet- 
niej pod Nr. 1059, d) Chanie z Natansonów 
po Lewku Goldflam pozostałej wdowie, obecnie 
Wolfa Fiiederbaum kupca żonie w asystencji i 
za upoważnieniem męża czyniącej, czyli oboj­
gu małżonkom Fiiederbaum jako współopieku- 
nom nieletnich: Chauy-Perli i Kajli-Nechy po 
dwa imiona mających po Lewku Goldflana po­
zostałych dzieci pod Nr. 1059, Sukcesorom po 
Ghaimie Goldflam pozostałym, a mianowicie: 
Hossie z Muszkatów Goldflam wdowie jako 
matce i opiekunce głównej nieletnich: Manasa, 
Iksy, Szmula-Zelika dwóch imion, Szyi, Mirli 
Bajli pod N r 1803, sukcesorom niegdy Symy 
Ruchli z Gołdflamów Stande jako to: a) Chai- 
mowi Lejb Stande kupcowi pod Nr. 1117e., b) 
G jrli Stande pannie dobitniej obecnie lle r  liana  
Rejss żonie w asystencji i za upoważnieniem 
męża czynić winnej czyli obojgu małżonkom 
Rejss pod Nr. 2375A. c) Gluce ze Standów 
Winawer Szumią Winawer kupca żonie w asy­
stencji i za upoważnieniem męża czynąeej czy- 
li obojgu małżonkom Winawer pud Nr. I l i7 e .  
d) Ryfce Stande pannie pełnoletniej w W ar­
szawie pod Nr. 2247b. wreszcie e) Izraelowi 
Stande kupcowi jako po Symie Ruchli Stande 
pozostałemu wdowcowi pod Ny. 1101 wszystkim 
w Warszawie zamieszkałym zapadłych, jedne- 
go z dnia 3 (15) Lutego 1872 r., którym dział 
wspóluości jaka pomiędzy Mendlem Goldflam a 
ng . Rajzlą Goldflam istniała, tudzież dział spad­
ku po tejże Rajzli Goldflam pozostułego, naka­
zanym został i drugiego z dnia 19 (31) Maja 
1872 r. sporządzoną przez biegłych taksą za­
twierdzającego, sprzedaną zostanie w drodze 
działów w Trybunale Cywilnym w Warszawie 
pod Nr. 549 przed W. Józefem Sadkowskim 
oędzią Trybunału delegowanym.

NIERUCHOMOŚĆ 
IV Warszawie pod Nr. dawnym i hypotecznym 
2851 a nowym policyjnym 39 oznaczona, poło­
żona jest frontem do ulicy Tamka i A leksandrja 
czyli inaczej mówiąc jest narożnikiem tych 
dwóch ulic, należy do cyrkułu policyjnego dzie- 
siątego, stoi na gruncie euifiteutycziiyrn, z któ 
rego opłaca się stały czynsz po rs. 5 kop. 40 
rocznie, składa się z następujących zabudowań i 
realności:

1. Z domu narożnego frontowego masiv mu­
rowanego z cegły palonej na wapno, przykryte­
go dachówką karpiówką, z suterenami i piwni­
cami o parterze, pierwszem piętrze i mieszka­
niach poddasznych.

2. Drw&lni i kloaki w słupy z jedną ścianą 
szczytową i trzema filarami inurowanemi o par­
terze i piętrze, ze stancją dla stróża przykryte 
w V3 częściach blachą żelazną a w % części 
dachówką karpiówką.

3. Spichrzyka w tyle dziedzińca przystawio­
nego do muru sąsiedniej posesji zbudowanego 
z desek heblowanych, mającego dwie tylko 
ściany, frontową i boczną o pięterku przykryte­
go blachą żelazną.

4. Śmietnika przystawionego do poprzedza­
jącej budowli z desek w słupy do połowy przy - 
krytego deskami.

•i. Sztachet w dziedzińcu z ła t heblowanych 
w słupki.

6. Bruku w dziedzińcu z kamienia polnego 
czyli granitowego.

7. P lacu  pod całą nieruchomością zawierają­
cego łokci kwadratowych 4008:%4.

VV terminie pierwszej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży rzeczonej nieru­
chomości w d. 17 (29) Sierpnia 1873 r. odby­
tym, wyznaczonym został termin do drugiej p u ­
blikacji a zaiazern przygotowawczego przysą­
dzenia na dzień 1 (13) Października 1873 r. 
godzinę 2-ą z południa, który to tyrmin odbę­
dzie się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybu­
nału Cywilnego w Warszawie, powyż wskuza- 
nem, przód W. Józefem Sadkowskim Sędzią 
delegowanym.

Licytacja rozpocznie się od sum yrs. 15,110 
jako szacunku taksą biegłych wynalezionego.

Bliższe objaśnienia i warunki sprzedaży 
przejrzane być mogą w Kaucelarji Podpisarza 
Trybunału Cywilnego w Warszawie Wydziału 
IX pod Nr. 549 urzędującego, oraz u podpisane­
go sprzedaż tę popierającego O brońcy,. którego 
zamieszkanie na początku jest wskazanem. 

Warszawa d. 18 (30) Sierpnia 1873 r. 
Stanisław Rotwand, Adwokat.

li o pi n ją o niemożności podzielenia w naturze 
Nieruchomości N. 1,011 w Warszawie i tako­
wą oszacowali i opinja ich w raz z taksą wyro­
kami Trybunału Cywilnego w Warszawie datv 
23 Maja (4 Czerwca) 1873 r, “pomiędży rze ­
czoną Gitlą z Kraterów I’inkus vel Thursz w 
imieniu własuem działającą przez Kozarzew- 
skiego Patrona stawającą. a Aronem Thursz 
przydanym opiekunem powyżej wyrażonych 
nieletnich Thursz i Szewą z ilomu Pinkus vel 
Thursz w trakcie postępowania działowego do 
pełnoletności doszła, Szymona Hersza Greifen- 
berg małżonką, czyli obojgiem małżonkami 
Grejfenberg pod N. 1,011 w Warszawie zamie- 
szkałemi z drugiej strony zapadłym zatwierdzo­
ną została, przeto wystawia się na sprzedaż 
publiczną w drodze działów

NIERUCHOMOŚĆ Nr. l o l l .
w Warszawie przy ulicy Krochmalnej na grun­
cie emphiteutycznym położona przez biegłych 
przysięgłych na rs. 37, 5fi5 kop. 9 9 '/2 oszaco­
waną którą składają.

I. Dom frontowy od ulicy Krochmalnej ma- 
siw murowany o parterze 1-m piętrze sute- 
rynach i mieszkaniach poddasznych, żelazną 
blachą pokryty.

2 Oficyna inasiw murowana, parter, dwa 
piętra, i mieszkanie poddaszne obejmująca, 
dachówką karpiówką kryta.

3.. Oficynka masiw murowana dachówką 
karpiówką kryta.

4. Oficyna inasiw murowana, o parterze i 
mieszkaniach poddasznych dachówką karpiów - 
ką kryta.

5. .Oficyna masiw murowana parter i trzy 
piętra obejmujęca, blachą żela/.ną pokryta

6. Oficyna z drzewa o parterze z mieszka­
niami poddasznemi.

7. Komórki z drzewa jedne deskami, drugie 
blachą żelazną pokryte z wozowniami i kloa­
kami jedne o parterze i piętrze.

8. Domek z drzewa o parterze i piętrze bla­
chą żelazną pokryty.

9. Szopka drewniunadeskumi kryta
10. Kuczka z drzewa blachą żelazną kryta.
II. Studnia balam i. combrowana.
12. Bruk z kam’eni polnych.
13. Grunt pod cułą nieruchomością łokci 

kwadratowych 6 ,465 '. .
Nieruchomość ta należy w je 'nej połowic 

do Gitli z Kraterów wdowy Pinkus vel Thursz 
w drugiej pro indiviso do tejże i współdzielą­
cych się, i tytuł własności tak uregulowany. 
Obszcr iejszc opisanie znajduje się w taksie 
przez biegłych sporządzonej, i do akt sprze­
daży w Trybunale złożonej.

Sprzedaż odbędzie się w Trybunale Cywilnym 
w Warszawie przy ulicy Długiej pod N. 549 w 
Wydziale I I  przed W. Bielickim Sędzią T ry­
bunału, klóry po odbyciu w dniu 29 Czerwca 
(11 Lipca) 1873 r. pierwszej publikacji wyzna­
czył termin do drugiej publikacji zbioru objaś­
nień i warunków licytacyjnych a zarazem przy­
gotowawczego pryysądzenia na dzień 17(29) 
Sierpnia 1873 roku godzinę 1 z południa po 
odbyciu zas terminu przed W . Małkowskim 
Asesorem Trybunału Sędziego Bielickiego za­
stępującym, tenże Asesor wyznaczył termin do 
ostatecznego przysądzenia na dzień 5 ( 17 ) 
Września 1873 r. godzinę 1 %  z południa w 
którym to terminie przed W. Sędzią Bielickim 
w Wydziale I I  Trybunału, licytacja zacznie 
się od sumy rs. 37, 565 kop. 99% na monetę 
sre- rną lub bilety bankowe. Vadium złożyć 
należy w ilości rs. 4,000. Taxę i warunki 
przejrzeć można tak  w kancelarji Pisarza T ry ­
bunału Wydziału I I  jako też i w mieszkaniu 
popierającego sprzedaż Seweryna Kozarzew- 
skiego Patrona w Warszawio pod N. 592 przy 
ulicy Długiej zamieszkałego.

Warszawa d. 18 (30) Smrpnia 1 87 3  r .
Seweryn Kozarzewski Patron.

N. D. 5111. Patron p rzy  Trybunale Cywilnym  
w Kaliszu.

Na skutek reskryptu  M-nistra Sa raw ieJ l i .  
w o ś e i z d .  28 Lipca 1812 Nr. 11,705, o%2 
wyroku Trybum-łu Cywilnego w Kaliszu z 
u. 21 Czerwca (3 Lipca) 1878 r. na ilacją za- 
prnlłfg), upoważniającego Fejwla  Bugajskie­
go do wydania obwieszczeń i ogłoszeń w p i ­
smach publicznych, o zamiarze wykreślenia 
kaucji za Antonim śierkowskim b Rejentem 
0 - g u  Noworadomskiego i Bielskiego w dz a- 
le IV wykazu hypotecznego dóbr Wola B i a -  
kowa pod Nr. 8 lit  c zapisanej.  Wzywa o- 
8o.iy, mogące mieć pretensje do Antoniego 
SierKowskiegń, <x re jego urzędowania, iżby 
ug ze sw-mii pretensjami i oppozycjaiui 
przeciw!'.o temu wykreśleniu, w ciągu trzech 
miesięcy od daty rozlepienia obwieszczeń i 
ogłoszeń w pismach publicznych, w Trybu­
nale Cytv lnyrn w Kaliszu objawili, i takowe 
usprawiedliwili,  z osirzeżen em: że oppozy- 
cja przeciw wykreśleniu kaucji,  wuiea.oną 
być może jedynie, na  mocy wyroku p re ten­
sje do Rejenta Sierkowskiego, za którym k au ­
cja ta zap isaną  została,  zasądzającego, lub 
też na zasadzie pozwu o pretensje takowe 
wydanego, co koniecznie w ciągu trzech'mie- 
sięcy a mjpóźuiej przed wydauiem wyroku 
ostatecznego, nastąpić winno, gdyż po up ły­
wu; tego terminu Fejwei Bugajski wniesie - 
żą-.anie o nakazanie wykreślenia powyższei 
kaucji. Kalisz d 6 (1 <) L ipca 1873 r.

Gracjan Jastrzębski.

w Drukarni Okręgu JSfaukowego W arazawskiego.

N . D . 5132 ,
Wyrokiem Trybunału Cywilnego w W ar­

szawie daty 5 (17) Październiku 1 87 2  roku 
międzyChają Małk-ą z Ihurszów l-o ślubu 
Goutcweig 2-o Cybula, Mordki Cybula małżon- 
k ( w Warszawie pod N. 991 zamieszkałą a 
jednej a sukcesorami A leksandra Pinkus vel 
Thursz jako to: Gitlą Pm kus vel Thursz po 
Aleksandrze Pinkus vel Thursz pozostałą wdo­
wą w imieniu włajnem oraz jako matką i głó­
wną opiekunką nieletnich swych dzieci, Szcwy 
Cha vy córek, Szubina, Moszka i B erka synów 
waiuiłżoństwie z niegdy Aleksandrem Pinkus 
vel Thursz handlującym w imieniu własnem 
oraz jako powyższych nieletnich przydunym o- 
piekunem, Piukusem Pm kus vel Thursz wszys- 
tkiemi pod N. 1,011 oraz Abrahame.n Pinkus 
vel Thursz pod N. 525/295 w Warszawie za- 
inieszkałemi handlujacemi z drugiej strony za­
padłym, nakazanym został dział m ajątku po 
niegdy Aleksandrze Pinkus vel Thursz pozo­
stałego i opiuja czyli uiuruchomnść N. I o i l  
w Warszawie w naturze dogodnie podzielić się 
da, a wrazie przeciwnym oszacowanie i sprze­
daż postanowiona w drodze działowej, gdy zaś 
Chaja M ałka Cybula prawa swoje odstąpiła 
Malce Gitli Thursz, a Pinkus Abraham D y - 
dia i Aron Thursz matkę swą ze wszelkiej sche­
dy pokwitowali, przeto taż w dalszym ciągu po­
stępowania działowego, za pośrednictwem Se­
weryna Kozarzewskiego Patrona w Warszawie 
pod N, 233, a obecnie pod N, 592 zamieszka­
łego pozyskała zmianę biegłych powyżej powo­
łanym wyrokiem mianowanych, wskutek zgo­
dzenia się Arona Pinkus vel Thursz przyda­
nego opiekuna nieletnich współdzielących się
dowyżej z imion wyrażonych przez Izydora 
Karsnickiego Patrona stawającego gdy zaś ci da-

N. D. 5167. IV d. 23 Sierpnia (5 Września) 
r. b. o godz. |0  z rana w Warzzawie na targu 
Trzy Krzyże zwanym, kufry, beczki, trybosy 
baryłki, szailiki, lejki, lewary, legary, miary 
krany, lampy, gąsiory, butelki, bufety, »zafy ’ 
wódki, soki, rozmaita garderoba, bielizna, futra 
me de, wózek, lustra, lichtarze,.książki, zegary 
różne naczynia stołowe i kuchenne, w tymże 
dniu o godz. 11 z rana, na targu Nowy zwknym 
przy ulicy Wspólnej, rozmaite meble,'w  tymże 
dniu o godz. 1 z południa za Żelazną Bramą 
rozmaite towary łokciowe, jako to: beże, rypsy 
barchan, drelieli, płótno, perkuio, pika. naukiń 
serwety, ręczn ki i t. p. w d. 28 Sierpnia ( lo  
W rześnia) r. b. na Starem Mieście o godz. 9 z 
rana, kapelusze, czapki, i rozmaite towary do 
tukiebże wyrobów służące, urządzenie sklepo­
we, meble, lustra, i t. p. i w tymże dniu w P ra ­
dze przy Warszawie meble, fortepian, lustra 
obrazy, kassa ogniotrwała i t. p. przedmioty, o 
godz. 10 z rana na targu Wołowy zwanym, j'a- 
ko prawnie zajęte w dr .dze exekueji sądów,)
przez publiczną licytację sprzedane bę lą. 
Warszawa d. 21 Sierpnia (3 Września i 13 73 
iV. Mierkowski Komornik, (ul. D ługi ’.( ę j)

N. D- 5135. Pawnie zajęte nłfiboaioś,-j ja -  
koto: meble jesionowe, bufet.pułki, i ici.y skl - 
po, znaki blaszane sklepowe i t. p. a- j
Sierpnia (4 Września) r. b. o godzini.i ui i r a -  
na na Muranowie, i w dniu 29 Sierpnia (10 
Września) 1873 r. o godzinie lo  z rana ua pla­
cu targowym za Żelazną bramą i w dniu 31 
Sierpnia ( 12 Września) 1873 r. o godzinie lo 
z rana na rznku Starego miasta w Warszawie 
przez publiczną licytaeję sprzedane będą.

A. Z  imecznik. Komornik.

N. D. 5118. Podaje do publicznej wiadomoś-
c iz wysiane losy do drugiej klasy 121 Lutorvi 
do m. Pabianice graczom: A. H. Gottbcji N"' 
1,671,a 1675, a b  19705, a b  19725,a b  1 9 7 o8  ̂
a dla I. M. Rubinstejn Nr. 1671, b 1690 Ót 
19725, C d 21014, b zagubione zostały- ostrze­
ga się zatem wszystkich, aby takowych losó 
menabywali, jako żadnego waloru już nie m ' 
jącyeh, albowiem jednocześnie w skutek mego 
raportu Urzędowi Loteryj złożonego, losy wy­
żej wymienione , morzone zostały, a mogaóa. 
przypaść na me wygrana, jedynie graczom też 
ladzie 1" el'" ,SZeJ Posiadającym wypłaconą

Wigdor Hufnagel.
Koilektor Loteryj w Warszawie.


